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rocznie: nólr ocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 eti
24 „ 12 „ „ 6 „ 2 „ -  „
28 ,, „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „
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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...............................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztnje 1 0  centiw, z przesyłką poosiową 12  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. K>rola I udwlka 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
p ła ć  franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefi ankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k ^ y a  n ie  zw ra ca .

A d re s  I t e d a k c y i  i A d m in i s t r a c j  i : U l ic a  iw . J a n a  N r . 1 3 . 
Telefon STr. 4.1.

N O W A

REFORMA
P r e n n m e r a t ę  p r i y j n a j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracja Nowej Reformy i wnyi 1 de urzęaj p o cn o w .; m i  e j  SCO' 
w ą : Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowo ei I . A. tłngara i iłfów ns tradae
w Rynku.—Biuro Og fierz) Plac Ma>-yajki, 9. — Handle E. Śmidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w SuKiennicack. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e i  t a  przyjmują Biura dzienników: We Ł w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika l i .  — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
A lu  Heszeles -  W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vc • 
gier (także w Hamburgu, Franufarcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, l iz y le i  i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mon&cnium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P t r y i n  Soeieiś Muiuelle d i Pn- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administra :ya za opłatą od miejsca wiersza dro/nem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raź po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 et. od wiersza — Z a ł ą c z n i ­
k i  fiu Nowej Reformy (prospekta eyrkularze, ogłoszenia, i t. p.; przyjmuje się za cenę 1 J r .  
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct ud 100 egzem, dli uu yscow^cb prenumeratorów. 

NWeżytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać prseitcjem pocztowym.

Od Wydawnictwa

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za w r z e s i e ń ;  
w  m i e j s c u  . . . .  1  złr. S O  ct.
7 p r z e b i t k ą  p o c z t o ­

w ą  w  i u s ( r , j  1 . 2  złr. — ct.
w  c e s a r s l  w  i e  n i e ­

m i  c c  k i e m  . . .  2  złr. 5 0  ct.

Polityka obronna pod zaborem rosyjskim.
Niedawno tem a ukazała się w Berlinie broszura, 

w języku polskim wydana, p. t . : „Nasz patryo- 
tysm t podstawy programu współczesnej polityki 
narodoweja. Broszura iest anonimowa, a z treści 
jej dowiadujemy się, ie  jest ona wyrazem opinii 
licznego grona uoywateli-Polaków z p o d  z a b o ­
r u  r o s y j s k i e g o .  Przeciw takiemu bezimien­
nemu wygłaszaniu poglądów i programów zwy­
kli występować nasi chłodni politycy, upatrując 
w tem albo rozmyślne bałamucenie opinii publi­
cznej, albo terrorystyczne narzucanie się na rzecz­
ników ludzi, którzy nikogo do tego nie upoważnili. 
Takie stawianie kwestyi miałoby rzeczywiście ra- 
cyę, lecz tylko wtedy, gdy istnieje możność wy­
stąpienia z otwartą przyłbicą. A gdy każde wol­
ne słowo, które nas z pod zaboru rosyjskiego 
dochodzi, musi kryć się pod zasłoną anonimu — 
to już nie o to nam pytać, k t o  to słowo głosi, 
lecz j a k i e m  o n o  j e s t ,  co ono wypowiada.

Broszura, o której mowa, zaleca się właśnie tą 
jakością słowa, treścią swoją, i dlatego niepostrze­
żenie przesunąć się nie powinna. Stosunki pol­
skie pod zaborem rosyjskim nie są nam obce; 
znamy je i z korespondencyj dziennikarskich i z 
ustnych opowiadań. Autor broszury, w pierwszej 
jęj części przedstawia je  w świetle prawdziwem, 
nie nadużywając barw jaskraw ych; sama istota 
rzeczy daje obraz aż nadto wyrazisty. Spotykamy 
s ę zatem z przedstawieniem całego systemu w y­
narodowienia i ekonomicznego zrujnowania spo­
łeczeństwa polskiego przez rząd moskiewski, o 
którym to systemie wiemy tutaj dobrze. Gwałty, 
dokonywane na polskiej narodowości w szkole, 
urzędzie, życiu publicznem i zawodowem, w ko­
ściele nawet, skreślouo w broszurze wiernie i ze 
znajomością rzeczy. Nietylko rozwój cywilizacyjny 
w duchu polskim pojęty, lecz przemysł i handel, 
w ręku polskim spoczywający, spotkał się z niesły­
chanymi trudnościami pod zaborem rosyjskim, —  
ba, nawet ostatni kęs chleba poczęto wydzierać 
Polakom , szukającym zarobku po instytucyach 
prywatnych. Nic zatem dziwnego, że te warunki 
życia muszą wywoływać w organizmie narodo­
wym chorobliwe zmiany.

„Jakież jest obecne nasze stanowisko — zapy­
tuje autor broszury — względem tej całej poli­
tyki i dążności caratu? Właściwie nie ma wśród 
społeczeństwa żadnych stronnictw ; wskutek bra­
ku wszelkiej wolności słow a, nie istnieją w za­

borze rosyjskim program y sformułowane, a jed y ­
ny kierunek, który się wyraźnie zarysował — to 
k i e r u n e k  l o j a l n e j  p o 1 i t y k i u g  o d o w e j. 
reprezentowany przez petersburski K ra ju. Stron­
nictwo to charakteryzuje autor krótko i węzłowa- 
to. Dążnością jego jest przekonać rząd , że Po- 
lacy :

1) pożegnali się z wszelkiemi aspiracyami do 
niepodległości, do zjednoczenia politycznego wszyst­
kich ziem polskich;

2) że nie mając żadnych celów, grożących ca­
łości państwa rosyjskiego, jednocześnie brzydzą 
się wszelkiemi środkami nielegalneini i że nigdy 
tych środków używać nie b ę d ą ; i

3) że chodzi im tylko o to, ażeby „małemu 
kraikowi nadwiślańskiem u11 (tak K raj nazywa 
Polskę) oozwolono rozwijać się ekonomicznie i 
pielęgnować swą narodową kulturę, co będzie je­
dnocześnie wielkim pożytkiem dla całego państwa 
rosyjskiego.

Gdyby to carat choć na te szczupłe zezwolił 
żądania, gdyby pozwolił mówić po polsku i pie­
lęgnować polskie obyczaje! Lecz rząd rosyjski 
twierdzi że w interesie państwa leży rusyfikacya 
i wytępienie żywiołu polskiego, tak, by ślad pol­
skości zaginął.

„Czy tego nie widzą i nie rozumieją nasi 
„lojaliści", budujący złote mosty zgody?" Zdaje 
się, że do tego stopnia ślepymi nie są, —  mówi 
autor. Przypatrzm y się ludziom, którzy te hasła 
ugodowe głoszą. „W  każdem społeczeństwie — 
pisze auior — główną masę inteligencyi stano­
wią ludzie, nie umiejący w dążeniach swoich 
wznieść się ponad poziom brutalnie pojmowanych 
osobistych interesów. Ludzie ci nie prowadzą 
zwykle żadnej polityki, nie mają żadnych pro- 
gramuw — im chodzi tylko o to, żeby ich inte­
resy szły dobrze. Na masie tych ludzi, n a j n i ż 
s z e j j a k o ś c i o w o , ale mającej liczebną po 
wagę w społeczeństwie, opierają się programy 
głoszone przez K raj petersburski. Na czele zaś 
tej polityki nienarodowej stoją wielcy kapitaliści 
i posiadacze wielkiej własności ziemskiej, którzy 
w zrozumiały zupełnie sposób bronią swoich in ­
teresów klasowych. Wielki kapitał musi żyć pod 
opieką rządu “.

P o l i t y k a  t a  m a  w r o g ó w  w c a ł e j  l e p ­
s z e j  c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń t w a .  Nieprzyjaciół 
zaś lojalizmu, tej polityki ugodowo;, dzieli autor 
na rozmaite odłamy. Liczną dość kategoryę 
stanowią, według niego, tak zwaui p a t r y o c i  
c z u j ą c y .  Są to ludzie, którzy, wymawiając sło­
wo „ P o l s k a " ,  płaczą, ale dzieciom swoim nie 
mówią nawet, kim był KościuszKo, ż e b y  t o  
z ł y c h  n a s t ę p s t w  z a  s o b ą  n i e  p o c i ą -  
g n ę ło.

Do drugiej kategoryi nieprzyjaciół polityki ugo­
dowej zalicza autor stronników polityki b i e r n e  
g o  o p o r u .  Dowodzą oni, że należv pracować 
nad rozwojem świadomości i sił narodowych, 
n i e  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  do środków przez 
rząd dozwolonych, nie należy jednak według 
nich nic takiego robić, coby uas mogło narazić 
rządowi.

Oprócz powyższych wyznawców polityki bier­
nego oporu są jeszcze z w o l e n n i c y  r u c h u  
z b r o j n e g o .  Program  jednak powstaniowy nie 
ma —  jak słusznie autor przyznaje — n a  r a ­
z i e  ż a d n y c h  r e a l n y c h  w a r u n k ó w  
u r z e c z y w i s t n i e n i a .  „ Przy dzisiejszych

środkach militarnych marzyć o powstaniu mogą 
tylko ludzie, zadawalniający się prostem  brzm ie­
niem wyrazu. Masowy ruch zbrojny może mieć 
w zaborze moskiewskim tylko charakter buntów 
sporadycznych, w których garść ludzi się poświę­
ca na pewną zgubę, aby wskazać rządowi siłę 
w narodzie i zmusić go do ustępstw , —  albo 
też może nyć ruchem dodatkowym w razie woj­
ny na polskim terenie, prZj istnieniu w kraju 
wojsk państwa obcego, popierających ruch kra­
jowy. Taki ruch zbrojny nie od nas zależy, ale od 
zewnętrznych okoliczności".

O patryotach, k t ó r z y  c z e k a j ą  w y z w o l e ­
n i a  z e  s t r o n y  t r ó j  p r z y m i e r z a ,  wspomi­
na broszura kilku zaledwie słowy.

Szerzej jednak dosyć i bardzo zdrowe wypo­
wiada autor zapatrywanie na r u c h  6 o c y a 1 i- 
s t y c z n y  w Polsce. Ruch len społeczny roz­
począł się wśród młodzieży i w krótkim czasie 
ogarnął szerokie koła robotnicze, znajdując w nich 
oparcie i siłę. Frazeologia jednak, jakiej najniepo- 
trzebniej przywódcy socyalizmu w Polsce używać 
poczęli, dużo narobiła szkody, ona to bowiem 
sprawiła, że na socyalizm przyzwyczajono się 
patrzeć, jako na utopię, nie mającą realnego spo­
łecznego podkładu.

„Naiwne i zbyt rzeczowe, pojmowanie hasła 
r e w o l u c y i  s o c y a l n e j ,  u s t r o j u  k o l i e -  
k t y w n e g o i t p .  zdradzały ludzi niepraktycznych, 
międzynarodowa zaś s o l i d a r n o ś ć  p r o l e t  a- 
r y a t u ,  wypaczona u nas w ;chorobliwy kosmo­
polityzm, negujący najrealnieisze potrzeby naro 
du i obrażający uczucia dla społeczeństwa świę­
te, wytworzyły nienawistne często traktowanie 
ruchu". I to było przyczyną, że wielu ludzi 
z początku nie mogło dojrzeć, że polski ruch 
socjalistyczny, mimo swej frazeologii, miał nie­
zmiernie poważoą podstawę, wciągnął bowiem 
na widownię polityczną klasę robotniczą, ze 
względu na swą siłę pierwszorzędny czynnik 
narodowy — „i śmiało można powiedz.eć, że 
wzrost jej w ostatnich czasach i rozwój jej 
świadomości klasowej i narodowej, prowadzący 
ją do otwartej walki z rządem zaborczym, jest 
najważniejszem dla uas zjawiskiem ostatnich 
czasów".

Nasi socyaliści — powiada dalej autor, — 
próbowali zająć obojętne stanowisko względem 
kwestyi niepodległości poiskićj, niepowodzenia 
jednak i rozczarowanie niejednokrotne wskazało 
im drogę, po której iść należy. I dzisiejsze pro­
gram y socyalistów polskich w zatorze moskiew­
skim obejmują już w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
d ą ż e n i e  d o  z r z u c e n i a  o b c e g o  j a r z ­
m a  i do  o d b u d o w a n i a  n i e p o d l e g ł e g o  
p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach treść 
tej części broszury, w której autor przedstawił 
obraz obecnych stosunków społecznych pod za­
borem rosyjskim. N astępnie już krótko wyłu- 
szćzył autor p r o g r a m ,  j a k i  n a  d z i s i a j  u 
w a ż a  z a  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  i j a k i  
p r z y j ę ł a  z n a c z n a  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  w z a b o r z e  c a r a t u .

„Działalność nasza — czytamy w ostatnim roz­
dziale broszury — musi dążyć do z d o b y c z y  
p o l i t y c z n y c h ,  być nietylko odporną, ale i 
zaczepną". Za wzór stawia autor Irlandyę. Srod- 
k1 tej polityki są ni ‘zliczone. Jedne powinny być 
dla wrogów groźbą, inne budzić powinny we

własnem społeczeństwie świadomość i energię 
polityczną. Celem tej polityki: z m u s z e n ; e
r z ą d u  d o  c o f n i ę c i a  s i ę  z e  s w e j  d r o g i ,  
do rozpoczęcia okresu ustępstw. Dążyć zatem na­
leży do wytworzenia w społeczeństwie s u r o w e j  
o p i n i i  p a t r i o t y c z n e j ,  któraby karciła 
wszelkie ustępstwa;, do takiego wyrobienia poli­
tycznego narodu, żeby ludzie wyzyskiwali do o- 
stateczności na korzyść społeczeństwa pozostałe 
nam jeszcze prawa, żeby nie ustępowali usiłowaniom 
władz przynajmniej w niczem, do czego przez 
obowiązujące prawa nie są zmuszeni. I n  t e  li-  
g e n e y a  p o w i n n a  z w r ó c i ć  s i ę  d o  l u d u ,  
n i e ś w i a d o m e g o  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r a w ,  
i k s z t a ł c i ć  g o  w i c h  u ż y w a n i u  i w y ­
z y s k i w a n i u  n a  k o r z y ś ć  n a r o d u

Z ludności rzemieślniczej, która już przed 100 
laty oała świadectwo swego patryolyzmu i poli­
tycznej siły; z mas ludowych, wśród których po­
czyna się coraz silniej ujawniać niezadowolenie i 
nienawiść do rządu: w y t w a r z a ć  s i ł ę  s p o ­
ł e c z n ą  i n a r o d o w ą  — w nich bowiem cała 
przyszłość naszego narodu.

B u d z i ć  świadomość narodową tam, gdzie jej 
niema, r o z w i j a ć  ją, gdzie jest sfaba, p o p i e- 
r a ć  wszelki ruch samodzielny w warstwach lu ­
dowych — oto w dalszym ciągu program polity­
ki obronnej. Taka polityka nie jest nową, stron­
nictwo patryotyczne przed 100 laty ją zainguro- 
wało, — obecnie należy ją tylko dalej prowa­
dzić i rozwijać, a przez to posunąć społeczeństwo 
naprzód w jego rozw oju; rozszerzać prawa na 
warstwy wydziedziczone i dążyć do pogłębienia 
wśród nich świadomości politycznej i narodowej.

Ze program taki, wśród dzisiejszych stosunków 
pod zaborem rosyjskim, nie jest łatwym  do wy­
konania, pomimo że jest w gruncie rzeczy lega’- 
nym, — to rzecz pewna. Czyż my, tutaj pod 
zaborem austryackim, gdzie program pracy nad 
ludem i stanem średnim spełnić nam wolno 
jawnie i pod osłoną ustaw konstytucyjnych, speł­
niamy go z tą energią i konsekwencyą, jakiej 
wyczekiwaćby po nas należało ? Ima|ją się tego 
dzieła, co prawda, coraz liczniejsze grona oby­
wateli, — ogół jednak inteligencyi aie bierze 
w tem udziału. Usuwają się jedni, kryjąc pod 
płaszczykiem konse-watyzrnu samolubne zachcian­
ki ; drudzy z wrodzonej ospałości i bojaźni przed 
każdą ianow aeyą; — inni wreszcie, a tych naj­
więcej, z braku poczucia, i świadomości swych 
obowiązków obywatelskich. Pokazuje się, że wszę- 
dzieśmy jednacy, — a przecież zmienić się mu 
simy, jeśli programy nasze polityczne i społecz­
ne nie ir.ają zostać m artw ą literą.

Koresponflenoji. „Nowej Mormf.
P o » n a iL , 5 września 

(Stan oczekiwania. —  Charakterystyka ruchu 
secesyonistycznego. —  W  przeddzień zjazdu pra­
wników i ekonomistów w Poznaniu. —  Nowy 

sezon teatralny.)
(cp) Obecnie znajdujemy się tu ciągle w stanie 

oczekiwania tych nadzwyczajnych łask, jakie nr 
nas mają spaść z Berlina za przychylne wotum 
reprezentacyi naszej parlam entarnej w sprawie

wojskowej; mija jednak miesiąc jeden po d-ugim, 
skończyły się już wakacye wu wszystk.ch naszych 
szkołach elem entarnych rozpoczął się w nich 
nowy kwartał, a dotąd przyrzeczenia, które po­
dobno otrzymał poseł Jazdżewsk: od h r  Cap-i- 
viego, j a k o ś  n i e  s p e ł  n ’ a j ą s ię .  Powiadają, 
że na św. Michał rząd ma przystąpić do w ym a­
rzenia nam częściowej sprawiedliwości W edług 
tego, co dotąd nam wiadomo, nie będz.e tego 
wiele, a i przeciw tej drobnostce szowinizm n ie ­
miecki wyprawia rozpasane orgie pod główną 
komendą arcy-szowinisty z F riedrichsruhe, który 
obecnie włóczy s.ę po Niemczech, odgrywając ro­
lę komiwojażera własnej sławy i wielkości. Po­
cząwszy od mizernych piśmiaeł niemieckich, wy­
chodzących w dzielnicach polskich, a skończyw­
szy na urzędowych i półureędówjch t bwUtuchu 
zdetronizowanego kancierza, zewsząd brzmi nam 
w uszy hartrnanowskie bas»o: TausrottenJ, a mi­
nistrowie powołują się wobec naszych reprezen­
tantów na te złowieszcze głosy „opinii publicznej", 
grożące własnej ich egzystencji.

Jeszcze nigay w Niemczech opinia publiczna 
me była tak skorumpowaną jak obecnie. Niemcy 
z r. 1831 i 1848 zginęły bezpowrotnie, nawet 
rozbitki dawniejszego libei&lizmu upatrują w prze­
śladowaniu żywiołu polskiego posłannictwo duo 
jowe swego Iiraju i niem patryotyzm swój nie­
miecki stwierdzają. Wobec takiego sztucznego 
podniecenia opinii niemieckiej, które jest dziełem 
wszystkich owych wielkich i m ałych Bismarków- 
karyerowiczów, mogłoby naprawę sprowadzić tylko 
jakieś wielkie słowo, jakiś wielki czyn samego ce­
sarza lub jego ministrów, a owe Biernacki wszel­
kiego autoramentu z konieczności musiałyby przy­
cichnąć. Na to się jednak dotąd nie zanosi Ce­
sarz Wilhelm ma podobno być dla nas nader 
życzliwie usposobionym, ale jego najpierwsi do­
radcy nie mogą się rozstać z bismarkowską re c e ­
pta „leczenia" Polaków, a przede wszy stHem mi­
nister ośw.aty wierzy podoono w sirutecznośc 
j e d u o j ę z y k o w e g o  systemu szkolnego, jak 
w ewangelię. Pjząd powinieu być jednak dobrze 
pomformowany o usposobieniu ludności n -s ic  
mianowicie po zajściach z ostatnich mi°sięcy, po­
winien wiedzieć, że ta ludność się bardzo nie­
cierpliwi, że wymiaru sprawiedliwości domaga 
się coraz głośniej i że oua w żądaniach swoich
0 wymiar sprawiedliwości aui na włos uie ustąpi. 
R eprezentacja nasza w parlam encie uczyniła, co 
tylko m ogła aby pokazać, że społeczeństwo na­
sze nie chce prówadz:ć opozycji „guund wćw»e“ , 
Koło polskie zagaiło się wszystkich uczuć, zapai- 
ło się* dawnych trądycyj, cncąc rządowi okazać 
dobrą wolę i utorować wzajemue zbliżenie się na 
drodze ustępstw. Na rząd spadnie więc w ina je­
żeli z podania ma ręki nie skorzysta i społeczeń­
stwo nasze popchnie w objęcia stanowczej opo- 
zyeyi, na której on doprawdy nic nie zyska.

Ale będzie to inna wtedy opozycja nasza, ani­
żeli ta, którą ku ogólnemu zgorszeniu prowadza 
takie umysły przewrotne, jak dra Szymańskiego
1 jego wsporników; bo opozycja, o której teraz 
słyszycie, że istnieje na gruncie poznańskim, jest 
robotą obliczoną na rozbicie naszej własnej orga- 
mzacyi politycznej wobec obozu niem ieckie# A u­
torzy secesyi usiłują rozbić społeczeństwo, abi ql 
gruzach dotychczasowej organizacyi zbudować dla 
swej am bicji gmach własnej wielkości, choćby 
na nim powiewać miała chorągiew c z a r n o -

LUTNIK i MIECZ.
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Pod koniec r. 1845 wydał Petofł trzeci zbiór 

swych liry k : „Perły miłości", a na początku 
1846 r. czwany zbiór: „Chmury".

„Perły miłości" opiewają uczucia, jakie obu­
dziła w duszy poety Berta M e d n y a n s k a ,  
piękna i wykształcona córka zamożnych rodzi­
ców. Właściwego stosunku nie było, a panna 
trzym ała z daleka poetę, którego hołdy jej schle­
bi iły, ale którego skrajnie demokratyczne zasady 
i rażący brak m anier wytwornych zbyt oddalały 
od sfer, do których sposobu myślenia i zachowa­
li ii  się same od dzieciństwa przywykła.

Zbiór „Chmury" swą treścią odpowiada na­
zwie. Co zawiera, jest gorzkim owocem drzewa 
pesymizmu, wyrazem chmurnego okresu, jaki 
poeta wtedy przechodził. Kipiało w nim jak w 
wulkanie, a wyrzucał z siebie odłamy bazaltu, 
aforyzmy zwięzłe i jędrne, a zawsze sm utne. To 
u. p. życzy sobie, aby nadszedł olbrzymi hu ra­
gan. któryby rozdarł niebiosa i do tej przepaści 
całą kulę ziemską cisnął: to znów wzywa do 
rozwiązania zagadnienia rachunkowego, ażali mo­
rza łez ludzkich zdołają spłukać ogrom ludzkiej 
hańby? Czyż dziwić się takiej goryczy, kiedy 
tak życie charakteryzuje: nawet czerep odrzuco­
ny, na którym resztka strawy pozostała, więcej 
wart, aniżeli życie ludzkie.

Ten sam duch pesymistyczny wieje z kilku 
dłuższych poezyj, nie ujętych w zwrotki, lecz 
swobodnym rytm em  płynących. Ta „liryka meta­
fizyczna" odnosi się do najwyższych zagadnień 
rodu ludzkiego, do owych ostatecznych kwestyj 
rozumu, które każda filozofia inaczej pojmuje, a

religia w swój sposób tłómaczy. Pomiędzy temi 
metafizycznemi „rapsodyami" największego roz­
głosu nabrał wiersz zatytułowany: „Szalony".
Jest on u W ęgrów podobnie popularnym jak 
w Polsce „Farys" Mickiewicza; jednak podziwu 
entuzyastycznego, z jakim Węgrzy na „Szalonego" 
się zapatrują, bezstronny krytyk podzielać nie 
może. Fautazya poety, to prawda, okazuje się 
wirtuozką, ale daleko odbiega od p ięk n a ; napu- 
szystość zaś nie zdoła zastąpić braku głębszych 
filozoficznych idei.

I „Chmury" i „rapsodye" nie miały prawdzi­
wej podstawy w życiu Petófiego. „H am let", 
głównie zaś Byron i Shelley, Hugo, i trochę też 
Heine —  w których się poeta wtedy namiętnie 
rozczytywał, wywołały te chorobliwe egzaltacye 
fantazyi. Była to obca kropla we krwi Petófiego, 
i można było przewidzieć, że wnet jej się po­
zbędzie. Kiedy sam z gorączki ochłonął i patrzał 
na gęste szeregi chłystków, co w weltszmerc u- 
drapowani Parnas węgierski szturmowali — tak 
się odezwał: „Odkąd ci bazgracze ziemię tak
czarno malują, przyzuać muszę, że świat mi się 
coraz bardziej podoba". Nanowo nadzieja zamiesz­
kuje w jego sercu, nanowo jest pełen otuchy i 
energii... byronizm i shelleyizm, u tylu innych 
poetów naturalne, konieczne, uie licowały z cha­
rakterem  Petófiego, jak nie Lcują z naturą na­
rodu węgierskiego, którego Petófi jest najwier- 
niejszem dzieckiem.

Jak  uie możemy podzielać gorących pochwał, 
jakiemi niektórzy węgierscy krytycy obdarzają 
„Szalonego" i podobne utwory Petófiego, tak 
znów wydaje się nieusprawiedliwionym dosyć 
lekceważący sąd, jaki węgierscy arystarchowie 
wypowiadają o jego pracach belletrystycznych. 
Największą z nich jest powieść, około 200 stron 
licząca, p. t. „Stryczek kata" (przetłómaczona też 
na język polski, wyszła nakładem Wiślickiego 
w Warszawie).

Całą powieść wkłada autor w usta starca Ma­
cieja Andorlakiego.

Maciej A n d o r l a k i  zakochał się w pięknej 
R ó z i  i pozyskał je; wzajemność. Jego przyjaciel,

hulaka i szuler, T e r n y e i ,  zapłonął również 
miłością do Rózi i stara się przeszkodzić szczęściu 
Andorlakiego. Wie o wszystkich tajemnicach te ­
goż, a między innemi, że Andorlaki uwiódł dziew­
czynę.

Ta jedyna plama na jego życiu, zresztą nie- 
nagannem, staje się powodem ws zystkich nie­
szczęść. Pojawia się tedy Ternyei wśród gości 
weselnych w dniu naznaczonym na ślub Andorla- 
riego i opowiada, że równocześnie ze ślubem 
odbędą się chrzciny dziecka pana młodego i 
uwiedzionej przez n.ego dziewczyny. Orszak ślu­
bny, nie wierząc w te słowa, udaje się do kościo­
ła, ale słowa Ternyego się sprawdzają. Następuje 
zerwanie stosunku • między zawiedzioną Rózią i 
Audorlakim i pojedynek pomiędzy dawnymi przy­
jaciółmi. Ternyei, skończony łotr, okazuje się 
podłym tchórzem — nadzwyczajnych trzeba wy- 
sileń, ażeby go przymusić do pojedynku: wycho­
dzi z niego zdrów, a Andorlaki z raną, która 
długi czas życiu jego zagraża.

Tymczasem rodzice Rózi, wskutek nędznych 
machiuacyj Ternyeia, wydal ją za niego. Rózia 
nie może wytrzymać życia u boku nędznika, 
z dniem każdym wstrętniejszego dla n ie j; mimo 
wszystko, co zaszło, sercem należąca do dawnego 
narzeczonego, nocą ucieka z domu męża, zjawia 
się w mieszkaniu Andorlakiego, zapewnia go o 
swej — wiernej dla niego miłości i po gorących 
całusach i pieszczotach żegna się. — Następnego 
dnia dowiaduje się całe miasto że się rzuciła 
w nurty Dunaju.

Czem jest dla Andorlakiego życie, kiedy już 
Rózi nie ma. Idzie nocą na cmentarz, wygrze­
buje zwfoki Rózi, aby się z nią raz jeszcze po­
żegnać... odszukuje swego syna u matki uwie­
dzionej przez siebie i zmarłej dziewczyny i od­
daje jej resztkę swego mienia. Sam idzie w świat, 
w rozpaczy, bez celu. Doznaje rozmaitych przy­
gód, między innem 1 zawiera znajomość z orygi­
nalnym włóczęgą Kasprem H i r i p i m ,  który 
wiecznie wiersze Gwadanyego cytuje i wiecznie 
czuje pragnienie.

Tymczasem jedna myśl nie zginęła w duszy

Andorlakiego: myśl zemsty na Ternyeim, sp-aw- 
cy jego i Rózi nieszczęścia.

Przypadkiem schodzi się z Terneyim, który 
ciągle jeszcze szulerce się oddaje; Andorlaki 
wygrywa wszystkie pieniądze Ie rn y e g o , który 
jest teraz żebrakiem.

Po wielu latach powraca tedy Andorlaki do 
rodzinnego miasta, żyje w bogactwie, mieszka 
w świetnym pałacu, razem  ze synem, który jest 
całem jego szczęściem. Syn ten kocha się na­
miętnie w córce b iedaka—  tym biedakiem jest... 
Ternyei. I ten pragnie zem sty ; liczy na nam ięt­
ny tem peram ent młodego Andorlakiego, i nie 
przeliczył się.

Młody Andorlaki, zastawszy swą ukochaną, za 
namowa jej ojca, w objęciach innego, zabija ry­
wala. Młodego Andorlakiego oddają do sądu i 
wieszają — Ternyei tryumfuje.

Maciej Andorlaki opuszcza poraź wtóry miasto 
i zamieszkuje w odluduem ustroniu. B u ,  w strasr- 
ną noc, wśród grzmotów i błyskawic . huraga­
nu, zabłąkał się iam Ternyei. W ałcza razem jajr 
para drapieżnych zwierząt; T ernyei, choc>az 
strasznie poraniony, nie ginie, dop'ero później 
umiera. Zemsta Andorlakiego jeszcze nienasycc 
na. Ternyei pozostawił wnuka, poczciwego bie­
daka, ubogiego, ale zadowolonego ze swego losu 
rzemieślnika. Temu Andorlaki daje pieniądze, któ­
re budzą w niia żądze i nam iętności; pragnie 
eoraz więcej pieniędzy. Nareszcie Andorlaki oświad­
cza mu. że sam już żadnego majątku uie ma. ale 
że pud szubienicą w miejscu które dokładnie 
opisuje, znajdzie skarb. Młody człowiek, który już 
wszystko stracił, szuka i grzebie, i zua,duje — stry­
czek, którym niegdyś młodego Andorlakiego po­
wieszono, który ojciec z szyi trupa zdjął i tam 
zakopał.

„Kiedym się obudził —  tak kończy A ndor­
laki u Petófiego swą pov/ieść — właśnie stonce 
weszło na widnokręgu. Był poranek tani piękny, 
jak przed dwudziestu sześciu laty gdy syna me­
go powieszono. Popatrzyłem  w kierunku szubie­
nicy... Człowiek tam wisiał... W nuk Ternyea..

Gam się obwiesił stryczkiem, który spodziewaiąc 
się suarbów, nocą wykopał.

„Gościńcem szło kilku ludzi. Przywołałem ich. 
Przyszli i zdjęli samobójcę, fetryczei wziąłem i po­
szedłem. Poszedłem ua cmentarz, gdzie Rózia 
spoczywała, ale nie na grób Rózi, lecz na grób 
BaPazara Ternyea i rzek łem :

— Baltazarze Ternyeu ! czy słyszysz głos mói ? 
słuchaj mnie — j am to, Maciej Anaor J t i ... Ty 
syna mego przywiodłeś ua szubienicę zapomocą 
ka ta ; ja  przywiodłem twego wuuka ua szubienicę, 
przez niego sam ego, na tę samą szubienicę, 
na której syn mój zawisł... tymże stryczkiem, 
atóry trzyiram  w ręku, który teraz na grobie 
twym kfadę Obwieś się nim teraz sam, gdzie­
kolwiek jesteś, na tamtym świeciel“

Oto w głównych rysach tre»ć „Stryczka ka­
towskiego." Nie mogłem wejść w szczegół/ ak­
c ji ani o wielu osobach tam  występgiących wspom 
uieć. A jest tam wiele charakteru* oryginalnych, 
nietylko typ filozoficznego pijaczyny Hiripiego, za któ­
ry się au%orowi w pierwszym rzędzie palm a uzna­
nia należy. Pomiędzy przygodami, jakie A ndor­
laki w swej tułaczce przechodzi, niejedna, przy­
puszczam, opiera Się ua wspomnieniach Petófie­
go, który z walizką na plecach a kijem w ręku 
sam, jakoteż w towarzystwie wędrownych akto­
rów, tyle natułał się po kraju. Całość powieści 
jest w wysokim stopniu zajmującą, wypadek go­
ni za wypadkiem, często niespodziewanym, lecz 
nie można powiedzie*’ jakoby psychologicznie nie­
zgodnym z charakterem  i tem peiam entem  udnoś- 
nych jednostek; kilku energicznemi rysami sta­
wia autor każdą sytuację żywo przed oczy. Wszyst­
ko razem uwzględniwszy, przyzna się, ie  powieść 
sensaeyjnar Stryczek katowski" lub« nu jest arcy- 
dz.ełcm, z pewnością jest "'skaw ym  i wysoce 
zajmującym płodem oryginalnego talentu autora, 
utworem, który zasługuje nr to, ieby  go więcej, 
niż raz przeczytano.

(C. d. n.)

* •»>»*«
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b i a ł a .  Przecież nie może w sobie nic dodatnie­
go wywołać secesja, urządzona przez ludzi, którzy 
od dawna są wielbicielami pruskich czasów a lżą 
historyę własnego narodu; którzy sztandarem  lo­
jalności pruskiej pierwsi poczęli powiewać, którzy 
sławili w strętną broszurę Chudziańskiego, na te ­
m at wiernopoddańczości pruskiej i którzy pochwa­
lali reskrypta schwalbowskie, ograniczające przy- 
watną naukę języka polskiego. Myli się zatem 
bardzo nieznający naszych stosunków ks. S t o -  
j a ł o w s k i ,  gdy błogosławieństwo przesyła bu­
rzycielom naszej solidarności, która wobec N iem ­
ców jest najsilniejszą twierdzą, i sądzi może, że 
ta  opozycya jest czemś dodatniem. Powinien prze­
cież wiedzieć, że ten, co wywiesił u nas hasło 
buntu, co rozbijan;e naszych zebrań wyborczych 
wyniósł do godności programu politycznego, był 
najgorętszym zwolennikiem projektu wojskowego, 
a jeżeli nagle, gdy stało się, co sam zalecał uczy­
nić, zmienił front i w inną trąbkę dąć począł, to 
uczynił to z pobudek egoistycznych, aby na nie­
zadowoleniu, jakie zapanowało z powodu głoso­
wania Koła polskiego, wypłynąć na posła i po­
mnożyć liczbę abonentów Orędownika. Secesya 
poznańska znajduje też pochwałę w całej prasie 
antipolsldej, która z góry się cieszy, że w zbli­
żających się wyborach do sejmu Polacy się roz­
dwoją i że na tern zytkają Niemcy, zupełnie we 
d ług znanej zasady, że „duobus liiigantibus, ter- 
tius gaudet. “

Już tylko kilka dni dzieli nas od Z j a z d u  
p r a w n i k ó w  i e k o n o m i s t ó w  p o l s k i c h .  
Zjazd zapowiada się bardzo licznie, ze wszystkich 
dzielnic Polski zgłosili przybycie swoje mężowie 
nauki i cieszymy się bardzo na tę wspólną wy­
mianę myśli i uczuć, która na długie lata pokrze­
pi nas w pracy nad zachowaniem skarbów na­
szych narodowych i nad dalszym rozwojem na­
szym w pochodzie narodów cywilizowanych.

N o w y  s e z o n  t e a t r a l n y  rozpoczął się 
u nas w sobotę niestarzejącym się nigdy „O o- 
m e m  o t w a r t y m "  Bałuckiego, o cały miesiąc 
prędzej, aniżeli w inne lata. O letnim  sezonie 
teatru naszego ua prowincyi, o odświeżeniu gm a­
chu teatralnego i wspaniałym gmachu „Pomocy" 
napiszę w jednym z przyi złych listów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 7 września.

.D r L u e g e r  rozpoczął występy gościnne 
w północnych C z e c h a c h .  W L i b e r c u  spo­
tkał go jednak ciężki zawód. Na zgromadzenie 
zwołane przez O p i t z a przybyli socyaliści w zna­
cznej liczbie i już po zagajeniu przyszło do takie­
go zam ięszania, że komisarz rządowy rozwiązał 
Egrcmadzenie wpierw, nim dr. L u e g e r  rozpo­
czął zapowiedzianą mowę. Nieco lepiej powiodło 
mu się w W a r n s d o r f .  Pouczony doświadcze­
niem p. O p i t z  wydawał bilety wejścia, lecz i 
tu przybyli socyaliści w znacznej liczbie. Dr. L u e- 
g e r  mógł tu jednak wygłosić swoją mowę po­
mimo, że przerywano mu ją co chwila okrzyka­
m i Zakończył on ją wezwaniem, aby socyaliści 
zamiast kokietować z żydanr wystąpili przeciw 
nim. „Gdyby stronnictwo chrześcijańskich socja­
listów i socyalni demokraci —  mówił d r. Lueger 
zwrócony do socyalistów — stanęli w jednym  
szeregu ramię do ram ien ia , musiałoby się 
w A u s t r y i  wszystko zmienić. Dlatego wzywam 
was, panowie, abyście te kilka słów uważali za 
wezwanie do jedności." W dalszym toku wywią­
zała się dyskusya, w której obecni na zgroma­
dzeniu socyaliści zajęli wobec wezwania dra L u e- 
g e r a wprost nieprzychylne stanowisko. Dziś ma 
p. L u e g  e r  przemawiać w P  i 1 z n i e (cze- 
skiem).

Katolickie stowarzyszenie polityczne w C z e- 
c h a c h  odbyło w poniedziałek zgromadzenie 
w T u r n o w i e  (Turnau). Na zgromadzaniu tem 
przemawiał Karol hr. S c h  o n b o r  n, brat m ini­
stra sprawiedliwości. W mowie swej wyjaśniał 
hrabia stanowisko czestriej szlachty historycznej 
Prostował on twierdzeuie, jakoby historyczna 
szlachta czeska miała większość w klubie posłów 
z czeskiej wielkiej własności. Przeciwnie tworzy 
ona tylko m ałą mniejszość tego klubu i dlatego 
niesłusznie zwala się na nią wszystko, co klub 
ten  czyni lub czego nie czym. „Całości naszego 
klubu —  mówił hr. Schónborn — nie można uwa­
żać za pułk wojskowo zorganizowany, który po­
zostaje pod rozkazami swoich przywódców. P rzy­
wódcy ci muszą, celem utrzym ania większości wy­
borców, liczyć się z zapatrywaniami całej kuryi 
wyborczej i omijać sprawy, w których zapatry­
wania pojedynczych grup są odmienne. Nie ńa- 
leżę do wodzów naszej kuryi wyborczej i jestem 
żołnierzem oddanym sprawie duszą i ciałem. Nie

mam zatem ani polecenia, ani upoważnienia do 
przemawiania w jej imieniu. Jestem  jednak tak 
długo jej członkiem , że mogę zapewnić, że we 
wszystkich najważniejszych kwestyach panuje mię­
dzy nami najzupełniejsza zgoda i że zawsze s ta ­
niemy jak jeden mąż , gdy rozchodzić się będzie 
o niepodzielność naszej ojczyzny, którą zawsze 
będziemy bronić, lub o równouprawnienie obu 
narodowości." Jest to odpowiedź na znane wy­
wody Młodoczechów i pewne insynuacje jed n e­
go z półurzędowych tygodników. Przyznać nale­
ży, że odpowiedz ta jest zbyt słabą na wywody 
owego półurzędowego organu, który czeskiej 
szlachcie doradzał zająć stanowisko równające się 
zupełnemu zerwaniu z narodowemi ideałami. 
Do ideałów tych nie przyznał się hr. S c h ó n ­
b o r n ,  a niepodzielność ojczyzny, przyczem 
mówca nie wyjaśnił czy mówi o C z e c h a c h ,  
czy też o całej monarchii, i równouprawnienie 
narodowości są ogólnikami, któremi posługują się 
także centraliści niemieccy. Jeżeli zaś w klubie 
posłów z wielkiej własności czeska szlachta jest 
w  mniejszości i dlatego nie może rozwinąć poli­
tyki czysto narodowej, to lepiej byłoby wystąpić 
z tego klubu i działać wspólnie ze stronnictwam i 
czeskiem i, których nie krępuje większość mię- 
szana.

Z  Niemiec.
Cesarz niemiecki nie dał długo na siebie cze­

kać i, jak to wczoraj przewidywaliśmy, znowu 
miał mowę o wielkości Niemiec. W  M e t z u ,  na 
uczcie władz cywilnych wzniósł 011 toast na cześć 
„ s w o i c h  w i e r n y c h  L o t a r y n g c z y k ó w " .  
Głównym motywem toastu było twierdzenie, któ­
re cesarz na czynionych mu owacyach oparł, że 
Lotaryngczycy czują się zadowolonymi ze swej 
przynależności do Niemiec, — i kategoryczne zda­
nie, wypowiedziane tonem rozkazu że L o t a ­
r y n g c z y c y  s ą  i p o z o s t a n ą  N i e m c a m i .  
„Przed oczyma tutejszych m ieszkańców,—  mówił 
cesarz W ilhelm, — przesunęła się część w i e l ­
k o ś c i  i j e d n o ś c i  n i e m i e c k i e j :  głowa pań­
stwa a z nią połączeni w wiernej przyjaźni do­
stojni krewni, stryjowie i regenci krajów". Zape­
wniwszy Lotaryngię, że Niemcy pragną zapewnić 
jej pokój, zakończył cesarz swą mowę okrzykiem : 
„D o t e g o  n i e c h  d o p o m o ż e  n a s z  B ó g  i 
n a s z  m i e c z  n i e m i e c k i " .

Mowa ta cesarza narobi znowu “wrzawy w p ra­
sie francuskiej, która co do narodowości wszyst­
kich Lotarj ngczyków będzie zapewne odmienne­
go od cesarza zdania, a zapewnienia pokoju, opar­
te na „mieczu niemieckim" nie zbyt przychylnie 
przyjmie.

W Berlinie w radzie ministrów są w toku pra­
ce nad spełnieniem uchwał podatkowych k o n -  
f e r e n c y i  f r a n k f u r c k i e j .  Najpierw zreda­
gowana ma być ustawa o podatku od wyrobów 
tytoniowych i od wina.

Z  Paryża.
Tajemnicze źródło f a ł s z y w y c h  p o g ł o s e k  

o s t a n i e  z d r o w i a  p r e z y d e n t a  C a r n o t a  
nastręcza dziennikom pole do rozmaitych domy 
słów. Powszechnem jest mniemanie, że jest to 
manewr polityczny przeciwników obecnego p re­
zydenta republik i i przyznać trzeba, że manewr 
prowadzony o tyle zręcznie, iż obudził powszech­
ne zaniepokojenie w kraju. Doszło do tego, iż 
niektóre dzienniki i agentury podały fałszywą 
wiadomość, jakoby Carnot um arł przy operacyi. 
Mnóstwo osób z najrozmaitszych warstw przy­
chodziło do pałacu Elizejskiego dowiadywać się 
o stan zdrowia prezydenta.

Wobec powszechnego zaniepokojenia i upor­
czywie trzymających się pogłosek prezydent 
ministrów uważał za stosowne rozesłać do wszyst­
kich prefektów departamentów, do gubernatora 
Algieryi i innych władz kolonialnych następującą 
depeszę: „Od kilku dni krążą alarmujące pogło­
ski o stanie zdrowia prezydenta rep u b lik i; pewne 
dzienniki i agentury podały nawet dzisiaj rano 
fałszywą wiadomość o śmierci prezydenta rep u ­
bliki. Pan Carnot dzisiaj przed południem prze­
wodniczył radzie ministrów w Fontainebleau a 
stan zdrowia jego jest jak najlepszy."

Dzienniki francuskie z wielkiem oburzeniem o- 
mawiają p o b y t  k s i ę c i a  N e a p o l u  w M e ­
t z u .  Justice, organ p. Clemenceau, pisze z tego 
powodu, że Francyi nader łatwo byłoby zemścić 
się na W łochach. Gdyby tylko Francya zechcia­
ła. Włochy popadłyby w zawikłania finansowe, 
które musiałyby się skończyć bankructwem  i re- 
wolucyą. „Ale my nie zażądamy śmierci grzesz­
nika —  pisze Clemenceau — najpierw dlatego, 
że odróżniamy naród włoski od włoskiego rządu, 
a powtóre dlatego, że w naszej ścieśnionej Eu­
ropie niemożliwem jest, aby jeden naród cierpiał 
nie wciągając w koło swych cierpień sąsiednich 
narodów. W każdym razie jednakże w obecnej 
chwili, kiedy książę Neapolu demonstracyjnie

kiem. Ponieważ najkrótsza droga do Indyj wie­
dzie przez Morze Czerwone, przeto dla statków 
rosyjskich, kursujących na wschód daleki, byłoby 
bardzo dogodne mieć na drodze do najbogatszej 
kolonii angielskiej, w sąsiedztwie z należącym do 
niej Adenem, punkt oporu do naprawy statków 
i zaopatrywania się w węgiel. N iestety nie w ie­
my, czy pogłoska ta była oparta na pewnych 
podstawach, lecz byłoby bardzo pożądane, gdyby 
nasze ministerstwo marynarki samo poczęło w tej 
kwestyi traktować z rządem francuskim."

W sprawie wystawy krajowej 1894 r.

W tych dniach w biurach dyrekcy5 powszechuej 
wystawy krajowej odbyła się narada obywateli i 
przemysłowców m. Lwowa, w której między inuemi 
wzięli udział pp. Mikolasch, Bratkowski, Michalski, 
Niemczyuowski, Ihuatowicz, Baczewski, Getritz, Ciuch- 
ciński, Schayer,.Jankowski, Kosiba, Wiśniewski, Te- 
liczęk i Stankiewicz.

Zebranie zagaił wiceprezydent miasta i dyrektor 
wystawy dr. Marchwicki.

Scharakteryzowawszy doniosłość przedsięwzięcia i 
przedstawiwszy różnicę, jaka zachodzi pomiędzy pier­
wszą wystawą r. 1877, a przyszłorocznym turnie­
jem, zaproponował mówca zawiązauie komitetu lokal­
nego, a to celem gorliwego rozwinięcia akcyi wy­
stawowej, zwłaszcza w kole przemysłowców i rze­
mieślników, których działalność około wystawy po- 
winnaby b y ć , zdaniem jego, jak najbardziej wy­
datną.

W odpowiedzi zabrał pierwszy głos p. Getritz. 
Rozumie oń doskonale intencye dra Marchwickiego, 
który jest duszą wystawy, nie widzi jednak powo 
dów do pobudzania kogokolwiek. Czas do popisu 
czerwcowego jest jeszcze dość daleki (?,); trudno też 
wykorzenić odrazu powszechny nasz zwyczaj odkła­
dania wszystkiego na ostatnią chwilę ! Przemysłowcy 
i rzemieślnicy lwowscy sprawę wystawy wzięli do 
serca, sposobią się do niej w cichości, przytem wielu 
z nich wyczekuje zasiłku z sumy przez Wydział 
krajowy w tym celu asygnowanej. Jeśli w r. 1877 
rękodzielnictwo nasze wystąpiło świetnie, wierzyć 
przeto najmocniej należy, iż i obecDie wszyscy w 
pełnym rynsztunku, jak jeden mąż, staną do apelu. 
Ma też p. Getritz niepłonną nadzieję, że i miasto 
usiłowania mniejszych rękodzielników wesprze sub- 
wencyą w sumie 5.000 złr.

P. Michalski wyraża to samo zdanie, stwierdza­
jąc z własnego przekonania, że wielu rękodzielników 
przygotowuje się „jakby w tajemnicy"; „do dwóch 
tygodni dyrekcya zasypaną będzie formalnemi zgło­
szeniami."

P. Ciuchciński zaznaczywszy, iż imieniem swego 
cechu złożył deklaracye, podnosi kilka życzeń ze 
strony rzemieśluików i jest co do udziału najlepszej 
myśli.

Dr. Marchwicki przyjmuje z radością głosy te do 
wiadomości Mówca nie może wszakże powstrzymać 
się od uwagi, iż dla dyrekcyi konieczną jest zupeł- 
ra  świadomość, co do rozmiarów i planu przygoto­
wań. Na działalność Lwowa ogląda się kraj cały, 
Lwów przecież jest „spadkobiercą wystawy" i zna 
bomitych z przedsięwzięcia r. 1894 spodziewać się 
może korzyści. Pewne część Lwowian jednak, a 
zwłaszcza przedsiębiorców (że już nie wspomui mówca 
o apatyi hotelistów i właścicieli zakładów jadłodaj- 
nych), nie zdaje sobie dokładnie sprawy z ciążącego 
na nich zadania. Daje się uczuwać np. brak inicya 
tywy, co do przedsiębiorstw z wystawą związanyoh, 
co jest tem dziwniejsze, iż z zagranicy i z Czech 
otrzymuje dyrekcya mnóstwo ofert w tej mierze. Do­
niosłość wystawy r. 1894 zrozumiano już w rozmai­
tych kołach. W Krakowie rozwinięto w sferach prze­
mysłowych i rzemieślniczych nader pocieszającą dzia­
łalność. Gotuje Bię potężna Biała. W Poznańskiem 
uformowano sprężysty komitet wystawowy. Między- 
naiodowy dział maszyn niewątpliwie wypadnie im­
ponująco ; najsłynniejsi fabrykanci, jak prascy Ring 
hoffer, Umrath, Krizik i inni wnieśli deklaracye. 
Wielcy artyści nasi podwoili pracę aby godnie przed­
stawić sztukę polską. Organizator działu sztuki p. 
Łoziński może już z dumą patrzeć na rezultat do­
tychczasowych swoich żarliwych usiłowań. Matejko 
przyrzekł obdarzyć wystawę dziełem, na które zło­
żyć się ma cała jego umiejętność i przywiązanie do 
kraju. B randt, Siemiradzki, Stachiewicz staną też 
z nowemi dziełami w uaczelnym szeregu. Pomimo 
wielu bardzo niesprzyjających okoliczności i prze­
szkód, bliźnio niemal podobnych do tych, jasie mieli 
do zwalczenia tryumfujący Czesi, których nawie­
dziła powódź, zalewąjąc kraj, Pragę i sam plac wy­
stawy, przedsięwzięcie nasze dojrzewa, szerokie obej­
mując kręgi. Ale Lwów, Lwów przedewszystkiem 
musi się jak najenergiczniej zabrać do dzieła, a je­
dnym z czynników tej roboty ma być proponowany 
komitet pośredniczący pomiędzy dyrekcyą wystawy 
a światem przemysłowym i rękodzielniczym.

W dalszym ciągu dyskusyi zabierali głos sekre­
tarze dyrekcyi pp. Starkel i Zieliński; Niemczynow- 
ski (w imieniu korporacyi krawieckiej, która zło­
żyła 250 złr., zaprząta się żywo wystawą, oraz w 
poparciu projektu utwórzmia komitetu agitacyjnego) ; 
Zajączkowski (apelujący do niezawodnego patryotyzmu 
i oliarn iści tradycyjnej mieszczaństwa lwowskiego), 
wreszcie Getritz z propozycyą utworzenia komitetu 
za pośrednictwem Izby rękodzielniczej i komitetu 
rozdzielającego sulsjdyum .

Po jednogłośnej uchwale ukoustytuowania komi­
tetu przemówił jeszcze dodatkowo dr Marchwicki, 
zawiadamiając zebranych, iż akoya delegatów po­
wiatowych, tak z wschodniej jak i zachodniej części 
kraju, nie ustaje na chwilę, iż komitet przemysłowy 
krakowski wniósł przeszło 100 deklaraoyj, pomiędzy 
któremi są zapowiedzi okazów pierwszorzędnej war­
tości, a które najpiękniej zaświadczą o postępie, jaai 
od r. 1377 na wszystkich polach przemysłu i rę­
kodzieł widzieć się daje.

K r o u i l m .

Kraków, 7 września

Następny numer naszego pisma, z powodu przy­
padającego jutro uroczystego święta Narodzenia N P. 
Maryi, wyjdzie dopiero w sobotę o zwykłej porze.

Dla To w a rzystw a  „Szkoły ludowej" Koio pań 
we Lwowie nadesłało 46 złr. 18 ct. na fundusz 
żelazny, 148 złr. 13 ct. na fundusz bieżący, razem 
193 złr. 31 ct.

Grono uczniów klasy VII jednego z gimnazjów 
krakowskich na wycieczce do sal.n wielickich zło­
żyło kwotę 2 złr.

Cholera w  Krakowie u r z ę d o w n i e  u z n a n ą  
z o s t a ł a  z a  w y g a s ł ą .  Gd dnia 1 bur nie było 
żadnego wypadku podejrzanego zasłabnięcia, zaś 
izolowaui mieszkańcy domów nr. 16 i 18 w ulicy 
Miedziuch, po siedmiodniowej przymusowej kwaran­
tannie, wypuszczeni zostali na wolność. Kordon sa­
nitarny został usunięty. Dwaj młodzi Iziaelici, któ­
rzy w ubiegłym tygodniu zachorowali, mają się już 
tak dobrze, iż również wyjść mogą z czasowego 
szpitala.

Pomyślna to dla mieszkańców Krakowa wiadomość, 
to też zakończyć ją wypada uw agą, iż ze strony 
władz sanitarnych czyniono z energią i pośpiechem 
wszystko, co było wskazanem dla uchronienia mia­
sta od rozwleczenia cholery. Trzy sporadyczne wy- 
podki tegoroczne powinny być wskazówką do prze­
strzegania czystości i porządku ze strony mieszkań­
ców, — groźny gość bowiem, chociaż w słabszej 
coraz sile, grasuje jeszcze w k ra ju , a zwykł przy­
bywać tam przedewszystkiem, gdzie go oczekuje 
nieczystość w domach, mieszkaniach, odzieży i po­
karmach.

Cholera W Galicyi. Według urzędowej relacyi 
Gazety Lwowskiej, dnia 5 września zachorowało 
na cholerę. W powiecie nadwórnianskim: w Miku- 
liczynie 2 osoby i Wołosowie 2 osoby. W Rymano­
wie (w powiecie sanockim) 4 osoby, w Czerniaiynie 
(w pow. horodeńskim) i w mieście Koiomyi po 1 
osobie. Zmarły -. W powiecie nadwórniańskim: w De- 
latyuie 2 osoby i w Wołosowie 2 osoby. W Ryma­
nowie (w pow. sauockim) i w Kołomyi po 1 oso­
bie. W Jasienicy (w pow. brzozowskim) 2 osoby. 
Nadto zaszły wypLdki podejrzane: w Erynioy (w 
pow nowosądeckim), w Szczawnem (w pow. sano­
ckim) i w Opryszoweach (w pow stanisławowskim). 
Bakteryologicznie stwierdzono cholerę u osób po­
przednio zm arłych: w Lachowcach (w pow. ooho- 
rodczańskim). w Podmajerzu (w pow. nowosądeckim) 
i w Rymanowie (w pow. sanockim).

O przebiegu epidemii w  guberniach Królestwa 
Warsz. Dniewn. podaje następujące szczegóły:

W Czyżewie, gubernii łomżyńsKieJ, d. 3-go b. m. 
zmarły 2, wyzdrowiały 3, pozostaje 7 osób chorych ; 
we wsi Slupy pow. ostrowskiego tegoż dnia zacho­
rowała jedna osoba; w Mazowiecku tegoż dnia za­
chorowały 3 osoby zmarły 4, wyzdrowiało 5, po­
zostaje chorych 14 ; w Ciechanowcu zmarła jedna 
osoba, wyzdr >wiały 3, pozostaje chora jedna; w Zam­
browie zmarły 2, wyzdrowiała jedna, pozostaje cho­
rych 15; na przedmieściu i w< wsi Łomżycy zacho­
rowały 4 osoby; w Łomży zmarła jedna osoba, po­
zostaje chorych 3.

Na jutrzejszym  festynie w parku dra Jordana, 
oprócz krakowskiej „Harmonii", grać będzie ulu­
biona orkidekri 3  pułku, pod osobistem kierowni­
ctwem kapelmistrza p. Hocia Ze względu na wiel­
ce interesujący program, zaoawy, mnóstwo osób wy­
biera się do., parku.

W ogrodzie strzeleckim jutro w piątek odbę­
dzie się koncert orkiestry wojskowej 57 pułku, pod 
kierunkiem kapelmistrza Żerownickiego. Początek o 
godz 3 ]/s po południu.

Kapela „Harmonii" jutro w piątek na Rynku 
głównym o godz. 12 w południe odegra następujące

ZAPISKI LITERACKIE.
MARYAN G A W A LE W IC Z: Mgła, powieść. W ar­

szawa, nakład G ebethnera i Wolffa, 1893 r.

„M m H pzm  ży cb ! Oto jest szczyt praktycznej 
filozofii 1 *CYzy4ki» inne, to tylko niepotrzebny 
tm d, dystrakeya. ta a e lo w e  szamotanie się, strzę­
pienie nerwów, przelewanie z pustego w próżne, 
praca Penelopy, f«* jk rości zawodów i zużywanie 
sił*.

Osiągnąć m i.um um  życia, najmniej się męczyć, 
najmniej stykać ze światem, nie cierpieć, nie my­
śleć, nie żyć! Takiem było pragnienie Franka 
Gajskiego, młodzieńca, którem u zamożność po­
zwalała nic nir robić, „moralne zaś charłactwo i 
lenistwo" kazały grać rolę przeżytego pesymisty, 
człowieka na wszystko zobojętniałego i wszyst- 
kiem znudzonego.

Rozpieszczony ten ananas, chory na rodzaj 
kretynizmu moralnego, sypiał do południa, wsta­
wał, by się najeść, poczem, zmieniając łóżko na 
otomanę, kfadł się napowrót. Kupował książki i 
ustawiał rzędem, w przekona! iu że kiedyś, pó­
źniej przeczyta. Tymczasem zaś czerpał wszelkie 
teorye życiowe z rozpraw Grotwieza, jedynego 
człowieka, którego postęp mu imponował, jakkol­
wiek czuł, że pod pozorami demagoga i pozyty­
wisty, kryje się retor, żyjący frazesem tylko, a 
źle maskujący, zarówno instynkty zawiści, jak ca­
łą  awą nicość moralną.

I sm utnem  byłoby wrażenie czytelnika, gdyby 
mu przyszło przeżyć tom cały z takim bezwsty­
dnym sybarytą, j_k Gajski, lub z tak rozczochra­
nym szubrawcem, jak Grotwicz. N a szczęście, 
pierwszy z nich dzieli kawalerskie mieszkanie 
z doktorem Kremplem, istnem przeciwstawieniem 
własnej moralnej i fizycznej istoty. Młody m e­
dyk, daleki od sceptycyzmu i cynizmu swego to­
warzysza, jest uosobieniem równowagi, wzorem 
zdrowia, pogody umysłu i pracy, a tem samem 
uosobieniem wiary w ludzi, w lepsze strony ży­
cia, 's s la^ p fe fe g ae  oele i wyższe aspiracye.

Być m a t .  U podnietą do pojęć tych stają mu 
się różowe okulary uczucia, przez jakie na świat 
patrzy. Tam bowiem, na drugiem piętrze, tuż nad 
kawalerskiem mieszkaniem, dogorywa żoua skro­
mnego in tro ligatora, a matka licznej gromadki 
dzieci. Gdyby nie bezinteresowna pomoc Krera- 
pla, chora dawnoby może nie żyła. Młody lekarz 
jednak przesiaduje prawie przy jej łóżku, robiąc 
wszystko, co jest w jego mocy, by życie ucieka­
jące przedłużyć. Pobudką do gorliwości tej są 
mu w znacznej części dwie śliczne źrenice cór­
ki, która przy łożu matki czuwa. Genia Pawłocka, 
to istne uosobienie wdzięku niewieściego, uroku, 
jaki młodość, poezya i serce, czyste a niezepsute, 
zawsze dokoła siebie roztaczają. Je st też ona bo­
żyszczem i słonkiem rodziny, której od czasu cho- 
ruby matki duchem opiekuńczym się stała. Wcią­
gnięty w ciepłą i jasną atmosferę tego ogni-Jn 
rodzinnego, dr. Krem pel próbuje zabrać promyk 
jego świetlany, ową Genię właśnie. Sielankę wza-

bierze udz.ał w manewrach w Lotaryngii, a wło­
ski m inister wojny fakt ten aprobuje, kiedy I ta ­
lia M ilitara  dumnie wykrzykuje, że armia w ło­
ska gotową jest do boju, niechaj nam wolno b ę ­
dzie przypomnieć królowi łłum bertow i, że kre­
dyt jego ludu w znacznej części zależy od naro­
du, który przelał swą krew i wydawał pieniądze 
dla wielkości W łoch."

Clemenceau odda się teraz wyłącznie swemu 
pismu Justice , które zamienione zostanie w pi­
smo ludowe i kosztować będzie 5 centimów.

Radykali w parlamencie iść będą do pewnego 
stopnia ręka w rękę z socyalietami i prawdopo­
dobnie powstanie nowa grupa s o c y a l i s t y c z -  
n o - r a d y k a l n a  pod przywództwem G o b l e -  
t a  i P e l l e t a n a .  Nawróceni zaś konserw atyści 
połączą się zapewne z lewem centrum pod przy­
wództwem L e o n a  S a y ’a.

Ustawa irlandzka w Izbie lordów.
Ustawa irlandzka weszła już pod obrady Izby 

lordów. Za przyjęciem ustawy przemawiał lord 
S p e n c e r .  Przypomniał on, że wszystkie dotych­
czasowe środki, aby Irlandyę zadowolnić, pozo­
stały bez skutku. Mówca zaklinał Izbę, aby nie 
odrzucała ustawy Gladstone’a. Teraz nadarza się 
sposobność, aby d o b r o w o l n i e  uczynić wielkie 
ustępstwo. Wszędzie panuje spokój, — nawet Ir-  
landya zachowuje się spokojnie. Lud irlandzki 
żyje w nadziei, a nie, jak dotąd, w zwątpieniu. 
Nadzieja ta jest następstwem ostatnich wyborów 
powszechnych i jeszcze dalszem następstwem 
przyjętej przez Izbę gmin ustawy G 1 a d s t o u e’a. 
Niechże Izba lordów nadziei tej nie burzy J e ­
żeli zatwierdzenia swego odmówi, znowu zwąt­
pienie ogarnie lud Irlandyi. Odpowiedzialność na­
sza będzie wielka.

P r z e c i w k o  przyjęciu ustawy irlandzkiej wy­
stąpił książę Devonshire, lord H a r  t i  n g  t o n, je ­
den z przywódców stronnictwa unionistów. Twier­
dził on, że ustawa Gladstone’a sprzeciwia się ży­
czeniom narodu, Izba lordów spełni spój obowią­
zek, jeśli przeszkodzi wprowadzeniu ważnych 
zmian w organizację państwową, nie zasiągnąw- 
szy opinii narodu. IzDa gmin nie otrzymała m an­
datu do uchwalenia ustawy G!adstone’a. Nadto 
stosunki, wśród których Izba gmin obradowała, 
uniemożliwiają zatwierdzenie jej uchwał. Mówca 
zaklinał Izbę. aby ustawę odrzuciła.

Jaki będzie los ustawy irlandzkiej w Izbie lor­
dów, orzec dzisiaj nie m ożna; to pew na, że 
szanse jej są tam znacznie pomyślniejsze, njż nie­
przychylne jej dzienniki głosiły.

„Nowy dowód przyjaźni francusko-rosyjskiej.“
Pod powyższym tytułem Birźew. Wied. piszą 

co następuje :
„W ypowiedziane przez nas w artykule po­

święconym położeniu Rosyi i Francyi na morzu 
Sródziemnem m niem anie, iż nowosformowana 
flota rosyjska na morzu Śródziemnem może zao­
patrywać się w węgiel w jednym  z portów fran­
cuskich, zdaje się jest bliskiera urzeczywistnie­
nia. Jak  donoszą otrzymane depesze z Paryża, 
port francuski, który gotów jest udzielić gościny 
rosyjskim statkom wojennym, znalazł się prę 
dzej, niżby spodziewać się należało Portem tym 
jest Ajaccio, główne miasto wyspy Korsyki, przy­
czem pochodzenie włoskie ludności tegoż miasta 
bynajmniej nie przeszkadza do w yrażenia swych 
sympatyj rusofilskich na równi z Francuzami. 
Muuicypalność tego miasta postanowiła czynić 
starania u rządu francuskiego o pozostawienie 
mu honoru stać się miejscem wypoczynku rosyjskich 
sta ków wojennych. Lecz przy dzisiejszych przy­
jaznych stosunkach francusko-rosyjskich nie za­
dziwi nas, jeżeli Korsykanie znajdą współzawo­
dników w municypalnuści innych portów.

„Choć nie jest tu na miejscu oceniać pożytek, 
jaki pod względem strategicznym  przedstawia 
wyspę Korsyka, jako schronienie dla floty rosyj­
skiej, i nie nasza to sprawa udzielać rady m ini­
strowi m arynarki eo do wyboru miejsca, jednak 
zdaje się nam, iż pod względem politycznym, 
t. j. ustanowienia równowagi sił zbrojnych na 
Morzu Sródziem nem , wyspa Korsyka z położe­
nia swego geograficznego przedstawia sama przez 
się odpowiedni punkt dla schronienia. Bliskie są­
siedztwo Malty, należącej do Anglii, na której 
znajduje się główny arsenał angielski na Morzu 
Sródziemnem , czyni Korsykę bardzo dogodnym 
punktem obserwacyjnym.

„W prasie rosyjskiej dawDo już wypowiadano 
zdauie o konieczności pozyskania przez Rosyę, za 
przykładem współzawodniczki Anglii w różuych 
punktach świata stacyi węglowych, gdyż w stanow­
czej chwil, dostawa węgla gra ważuą rolę w wojnach 
morskich. Swojego czasu krążyła uawet pogłoska 
o zamiarze rządu francuskiego, ustąpienia na rzecz 
Rosyi części należącego do Francyi terytoryum 
nad Morzem C zerw onem , sąsiadującego z Obo-

jem nego ich uczucia przerywają tylko utarczki z 
pesymistą Gajskim i śmierć matki.

Utarczki te nie były drobnostką. Rozpieszczo­
ny bowiem sybary ta , dla którego nie ma nic 
świętego na świecie, biorąc asum pt z częstych 
wizyt doktora u Pawłockich, rzuca cień na kry­
ształowy charakter Geni i, wśliznąwszy się do 
domu introligatora, próbuje zakłócić jego harm o­
nię. Przyprowadzony do porządku, przyspiesza 
zachowaniem swem oświadczyny doktora, które 
szczerością swą i prostotą stanowią jednę z ła­
dniejszych scen w tej pełnej wdzięku sielance. 
Genia, odpowiadająca na wyznanie Krempla łzami 
tylko i, następnie, ocierająca w zawstydzeniu łzy te 
z klapy jego tużurka, jest ślicznym obrazkiem nie­
kłamanej naiwności uczucia.

Żal nam też dziewczęcia, gdy śmierć matki 
mąci jej pierwsze chwile szczęścia; zgon ten je­
dnak, nagły, przyspieszony radością z losu, jaki 
spotkał córkę, doskonale sferę przedstawianą m a­
luje.

Doktor więc ożenił się z Genią, a F ranek  Gaj­
ski, który znajdow ał, że kochać, pracować, cier­
pieć jest tylko idyotyzm em , że minimum  życia 
stanowi jego ideał, znalazł sobie nareszcie cel 
istnienia, postanowił bowiem... pielęgnow ać,w ła­
sne zdrowie, co miało mu umilić trochę pobyt 
„na tej podłej ziemi"

Taką jest w zarysie treść M gły. Dlaczego 
M g ły?  Na to nie umiem dać odpowiedzi. Prze­
nośnia, jaka się zapewne mieści w tytule, zbyt 
jest luźno z całością związana, aby można zna­

czenie jej zrozumieć. Luźno również związane są 
dwa odrębne opowiadania. Franek Gajski, przy­
jaźń jego z Grotwiczern, oraz wymiana ich quasi- 
postępowyeh teoryj i zapatryw ań, —  to jeden 
epizod; stosunek dr. K rem pla do rodziny Pawłoc­
kich i miłość jego dla Geni, to epizod drugi, s ta ­
nowiący akcyę zupełnie odrębną. Dwie te nici, 
barw różnych, snują się równolegle obok siebie, 
lecz rzadko łączą się razem.

Przyczynę tej kardynalnej wady w budowie po­
wieści łatwo tym razem odgadnąć. Autor, który 
w przeciągu lat kilku potrafił zdobyć wybitne 
miejsce w belletrystyce naszej, przyuczył się za­
razem w ostatnich swych utworach do pogłębia­
nia t e m a t u ,  do poważniejszego tła i szerszej kom- 
pozycyi. Filistry, Drugie pokolenie, Mechesy, 
Oma nawet, wszystko to nosi podkład, bądź 
kwestyj społecznych, bądź spraw aktualnych, ży­
wo obecnie publiczność zajmujących. Powieścio- 
pisarz, będący poetą zarazem, nie dotknął sielan­
ki d c ą d  i ta go właśnie w Mylę nęciła. W y­
pełnić jednak niewinną, poetyczną idyllą tem ca­
ły. to tak trudno w XIX wieku; trudno szcze­
gólniej dla pióra, które przyuczyło się ostrzejszą 
szermować b ro n ią , dla umysłu, który przywykł 
już w pracach swych szersze obejmować hory­
zonty.

Obok więc pełnego prostoty, rodzajowego obra­
zka w domu Gawłockich, obok tej nieświadomej 
siebie miłości K rem pla i G en i, dał nam p. Ga- 
walewicz, jakoby dla kontrastu, satyrę na pesymi­
stów i pseudo-postępowców. Ów rozczochrany,

brudny G rotw icz, który na słow o: szubrawiec, 
rzucone z ust przyjaciela, odpowiada z cynicznym 
uśm iechem :

—  Tak sądzisz?... to, mój drogi, rzecz zapatry- 
wauia. A zdanie takich wymoczków nie wiele 
mnie obchodzi.

Ow bezczelny kretyn postępu, jest już u nas 
typem trochę nadużytym. Kretyni zacofania jako 
stokroć liczniejsi, bogatsze przedstawiają pole do 
studyów psychologicznych. Nie czynimy zresztą 
autorowi zarzutu z ustępstw a, jakie zrobił ogra­
nym już tym motywem, na rzecz p ism a , w któ- 
rem Mgłę drukował. P. G aw alew icz. należy do 
inałej grupy pisarzy, którzy nie zwykli typów 
swych, iptryg, sytuacyj i pomysłów powtarzać, 
lub kopiować w coraz nowej form ie, w Ijeznej 
jednak galeryi, stworzonych przez niego orygi­
nalnych charakterów, muszą się znaleźć i banal­
niejsze typy.

Rezerwując sobie zestawienie wybitniejszych, 
stworzonych przez niego postaci, oraz cech tw ór­
czych, widniejących w dziełach autora Filistrów  
i Drugiego pokolenia, do późniejszego czasu , do 
ukończenia Mechesów, ostatniej jego powieści 
(która w Warszawie rozliczne budzi komentarze), 
wyłączamy 'z  ich szeregu obecnie M głę  jako poe­
tyczną sielankę. Daleira od tendencyj społecznych, 
znajdzie ona, szczególnie w sferach niewieścich, 
wśród świata żywych barw i tkliwych uczuć, li­
czne koło czytelniczek.

Anatol Krzyżanowski.
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utw ory: Soharoch : Marsz. Kamzak: Walc „Wesoły 
Wiedeń". Verdi: Z opery „Ernani" solo na eupho- 
nium. Potponri ^Hiszpańskie pieśni". Millocker: 
Marsz z „Admirała".

Dla zwolenników bezpłatnych koncertów pod nie­
bem, — a jest ich podobno tylu, co i mieszkańców 
Krakowa, — byłoby pożądanem wysłuchanie melo- 
dyj w ciszy, t. j. bez turkotu dorożek i powozów. 
Na niedługi czas moina chyba w jednej stronie 
Rynku powstrzymać ruch kołowy.

Wieczorek hum orystyczno-m uzyczny p. W ła­
dysława Barącza odbędzie się jutro w piątek w sali 
kasyna powszechnego przy ulicy Lubicz, Program 
obejmuje: Studya dramatyczne. „L’Ecos“, pieśń Lo- 
peza. „Bon jour Suzou", pieśń Faura. Próba pamię­
ciowa. Prelekcya niezrozumiała. „Du lieber Augu- 
stin". Jak gdzie śpiewają — Poozątek o godzinie 7 
wieczorem

G łówny urząd cłow y w  Krakowie ogłasza: 
Z dniem 1 października 1893 r. zaprowadzone będą. 
w myśl reskryptu powiatowej dyrckcyi skarbu w 
Krakowie z dnia 4 września 1893 1 48.412 , go­
dziny urzędowe do odprawy towarów zagranicznych, 
w magazynach głównego urzędu cłowego na dwor­
cu kolejowym w Krakowie złożonych , od g o d z i ­
n y  8 r a n o  b e *  p r z e r w y  d o  3 p o p o ł u -  
d n i u.

Wiaaomo&ci osobiste. P. Wincenty Rapacki, ar­
tysta teatrów warszawskich, przybył do Krakowa 

Znajomością geografii, jak wiadomo, nie grze­
szą Francuzi, lecz i Niemcy idą w ich ślady. Pierw­
szorzędne dzienniki niemieckie, z okazyi odbywają­
cych się w* Galicy i manewrów, piszą, iż przemówie­
nie cesarza i manewry same odbywają się w Kra­
kowie ; — ani rusz, nie chcą się zgodzić, że istnieje 
Krakowiec.

Filtrowanie wody. Zawiązała się w Krakowie 
firma D. Iwanowski i Spółka, która otrzymała ge­
neralne zastępstwo na Austro-Węgry, paryskiego 
Towarzystwa akcyjnego Filtru „Maignen", na sprze­
daż filtrów do czyszczenia wody. Filtry te, według 
orzeczeń powag lekarskich Francyi i Anglii, oraz 
poświadczenia prof. dr. E. Korozyńskiego, uznane 
zostały jako odpowiadające w zupełności swemu ce­
lowi. Wskutek licznych doświadczeń wykonywanych b. 
r. w klinice Uniw. Jagiellońskiego, z polecenia prof. 
dr. E. Korczyńskiego przez dra Madejskiego, udo- 
woduionem zostało, że woda po przesączeniu przez 
filtr M a i g n e n  zupełnie uwolnioną zostaje od za­
wartych w niej poprzednio drobnoustrojów, że ani 
prątki durowe, choleryczne i inne przez filtr nie 
przechodzą; tak samo woda zawierająca sole metali, 
jak miedź, ołów etc. zostaje od nich przez przesą­
czenie uwolnioną, jak również od gnijących istot <r- 
ganicznych. Aparaty są różnego rodzaju, jak na- 
przykład filtry stołowe filtrujące od 10 litrów dzien­
nie; filtry do domowego użytku szkół, szpitali, ko­
szar, zakładów przemysłowych, filtrujące od 10 do 
100 litrów dzienuie; wodociągowe i inne wielkie 
aparaty, filtrujące od 25 do 5,000 Itrów  ua godzi­
nę. Są także filtry kieszonkowe, za pomocą których 
można bezpiecznie napić się wody wprost z bagna; 
te filtry dają się też zastosować do domowego uży- 
t u i oczyszczają 15 litrów wody dziennie.

Ogólna .cena filtrów nie j- «t r ygórowaną, a po- 
żądanem jest, aby w każdej loazinie zualazły za­
stosowanie.

Skład filtrów znajduje się.w Sukien licach, w skle­
pie herbaty B. Szabłowskiego.

Jeszcze o książkach szkolnych. W wzmiance 
naszej o książkach 6zkolDvch wkradło się kilka 
mniejszych pomyłek, oraz wypuszczono ustęp, odno­
szący się do „Wypisów polskich". Wydrukowano 
mianowicie: „Nikt na tem uie s trac i, gdyż zapasu 
„Wypisów polskich" na ten rok nie braknie, prze­
ciwnie uważamy, że w tym kierunku wydawnictwa 
bywają jeśli nie takie 6ame, to z pewnością nie 
lepsze", a opuszczono zakończenie: „ pod  w z g l ę  
d e m  d o b o r u  m a t e r y a ł u  o t l e  n a r o d o ­
we  m i p a t r y o t y c z n e m“.

Ponieważ „Wypisy polskie" dla gimnazyów kla­
sy 2, 3 i 5 jeszcze nie wyszły z druku, więc wszel­
ki sąd o treści tychże byłby oo najmniej przed­
wczesny.

Ze Lw owa. Bezrobocie pomocników murarskich 
trwa dale’ i dotąd i J n a  ze stron , t. j. ani pomo­
cnicy, ani majstrowie, nie skłaniają się do ustępstw. 
Wczoraj rano odbyło się zgromadzenie strajkujących 
w bzczelnie napełnionej sali ratuszowej. Przewodni­
czący p. Żelaszkiewioz, zagajając obrady, odczytał 
sprawozdanie posiedzenia komisyi strejku, określające 
stan rzeczy i znane żądania strejkujących, poczem 
zachęcał do wytrwania w rozpoczętej działalności. 
Dzienniki stwierdzają taktować i spokojne zachowy­
wanie się wszystkich biorących udział w bezrobo­
ciu. których liczba dochodzi do 3.000 ludzi.

Założenie Kamienia węgielnego pod klasztor F ran­
ciszkanek bosych przy ulicy Krzyżowej odbyło się 
wczoraj. (Jeremonii dokonał ks. aroybisknp Moraw­
ski. Kierujący budową p. Lewiński, wobec panujące­
go strejku murarzy, chcąc uniknąć jakiegoś zajścia, 
udał się z prośbą do komitetu bezrobocia, by tenże 
dał mu pozwolenie na założenie kamienia węgielne 
go. Komitet wysłał 6 pomocników, którzy pilnowali 
porządku. Arcybiskup Murawski zakończył ceremo­
nię udzieleniem Katdemn z obeonyoh 40-dniowege 
odpustu.

Z Zakopanego donoszą do Kuryera Warszaw­
skiego. W sprawie budowy nowej linii kolejowej 
tatrzańskiej donoszą następująco szczegóły: Delegat 
dyrekeyi kolei państwowych, inżynier S., podczas 
swojego pobytu w lipeu i sierpniu r. b. w Zako­
panem, badał szczegółowo warunki rentowi ści pro­
jektowanej kolei i złożył następujące referat: Wskaza­
ną jest budowa kolei lokalnej normalnotorowej z Cha 
hówki do Nowego Targu, która to linia zostałaby póź­
niej połączona bezpośrednio z Węgrami. Niezależnie 
od tego projektuje referat budowę kolei wązKotoro- 
wej z Towego Targu, w kierunku wschodnim, przez 
Krościenko do Szczawnicy i Starego Sącza, oraz ta­
kąż kolej z Nowego Targu w kierunku południo­
wym przez Szaflary i Poronin do Zakopanego. Obie 
te linie, wąskotorowe, pójdą po saosaoh krajowych, 
Wskutek czego koszta budowy będą znacznie mniej­
sze. W dalszym ciągu, po zbudowaniu szosy krajo­
wej z Zakopanego przez Kościelisko do Chochotowa, 
linia Nowy Targ-Zakopane zostanie przedłużoną do 
miejscowości Chochołów. Z Zakotwis o przez J a ­
szczurówkę i Łysą Polanę na Węgry projektowana 
jest kolej elektryczna po szosie zamiast wąskotoro­
wej z powodu znacznych spadków nowobudowanej 
drogi krajowej ao Morskiego Oka. Koleje te otrzy­
mać mają aubwencyę rządową. Trasowanie linij roz­
począć n* uia w r. 1894.

Listy gończe wydał lwowski sąd kamy za Mar- 
kiem i Izydoren Lilienleldami, obwinionymi wspól­

nie z Kieslerem o zbrodnię oszustwa. Donoszą o tem 
Dziennik Polski i Gazeta Narodowa.

Truciciele. Pod takim' tytułem Gazeta Kolo- 
myjska przynosi następującą wiadomość : „Korespon­
dent nasz z Worochty i Woronianki, który pierwszy 
zwrócił uwagę na opłakane stosunki sanitarne mię­
dzy robotnikami, pracująoymi przy robotach kolejo­
wych, podał pomiędzy iunemi jako główną przyczy­
nę chorob zepsutą mąkę, którą niesumienni przeku­
pnie karmią robotników. Mamy obecnie w rękach 
dowód, do jakiego stopnia prawdą jest to wszystko, 
co pisze korespondent o jakości mąki, sprzedawanej 
tamże. Onegdaj przybył do redakcyi dyrektor spółki 
huculskiej p. Haras, z drugim, osoLiście nam nie 
znanym jegomośuią, i złożyli jako corpus delicti 
bryłę czegoś, co przypominało kredę, gips, lub coś 
w tym rodzaju. Odór stęchlizny z daleka bił od tej 
bryły i wierzyć nie chcieliśmy, gdy nam ci dwaj 
panowie powiedzieli, że jest to m ąka, że mąki tej 
w tej chwili około sto worków znajduje się w mły­
nie pp. Gartenberga i Sp. w Diatkowcach, że dalej 
mąuę tę tłuką naprzód na ziarua, następnie mielą, 
a zmieloną wysyłają do Worochty i sprzedają ją 
robotnikom, przy robotach koiejowych pracującym 
Natychmiast, wziąwszy kawałek tej bryły, udałem 
się do komisarza starostwa p. Seweryna Chrzą- 
szczewskiego, a ten zarządził nazajutrz (szkoda, że 
nie zaraz) komisyjue śledztwo, które wykazało, że 
doniesienie było prawdziwe Siedmnaście worków za­
kopano polawszy naftą i zmięszawszy z ziemią, zaś 
przeszło czterdzieści worków tej mąki, stęchłej i w 
wysokim stopniu zepsutej, kwalifikowano na pokarm 
dla bydła, naturalnie po poprzedniem należytem wy­
suszeniu i zmięszaniu jej ze 6olą. Go się 6tało z re­
sztą ze stu worków — jest tajemnicą, dość przej­
rzystą. Maka z nich została zmielona i zmięszan % z 
inDą, pójdzie do Worochty i Woronianki truć dzie­
siątkowaną i tak przez cholerę rzeszę robotników. 
Ciekawiśmy, w jaki sposób fakt ten przymie pro- 
kuratorya państwa. We Lwowie przed kilku la»y 
za podobne przewinienie skazano właściciela młyna 
na kilkoletnie więzienie."

Z W arszaw y. Na zasadzie rozporządzenia cen­
tralnej dyrekeyi kolei rządowych rosyjskich utwo 
rzony zostanie w Warszawie oddzieby zarząd ra- 
ehu kniei skarbowych, do któiegu należeć będą ko 
leje: Nadnarwiańska, Warszawsko-Terespolska, Sie- 
dlecko-Małkińska i Chełmsko Brzeska. Równocześnie 
zniesione zostają istniejące na rzeczonych liniach li­
czne oddziały sekcyjne. Rozporządzenie to wywołane 
zostało potrzebą oszczędności, koszt bowiem rewizyj 
i konserwacyj linij tych kolei dotychczas był bar­
dzo wyroki, a utworzenie zarządu ruchu w W arsza­
wie ma temu zaradzić

Poszukiwanie spadkobierców. Sędziowie pokoju 
m. Warszawy wzywają sukcesorów do wakujących 
spadków: 1-go rewiru po Kajetanie Dzierżanowskim 
i 10-go rewiru po Kazimierzu Kragelskim, który zo­
stawił majątek w sumie 10.958 rubli.

Konsulat Stanów Zjednoczonych w Warszawie do­
nosi , że dla dwóch rodzin polskich otworzyły się 
spadki w Texas, w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. W r. 1836 trzech właścicieli rozległych 
posiadłości ziemskich w ówczesnej rzeczypospolitcj 
Texas: Napoleon Dębicki, A. Adolf Petrusiewiez i 
H. Franciszek Petrusiewiez wstąpili do wojska, bro 
niąc kraju przed napadem Meksykańczyków, W cza­
sie wojny, dnia 27-go marca tegoż roku, wszyscy 
trzej zginęli pod miastem Goliat w bitwie, znanej 
pod nazwą: „Fannius Masacre". Ówczesna rzeczpo­
spolita Texas stanowi dziś jeden ze Stanów a rząd 
ula uregulowania tytułów własności szuka spadko­
bierców po wymienionych trzech zmarłych Konsulat 
w Warszawie ogłasza powyższe w celu odnalezienia 
mogących się wylegitymować do powyższych spad­
ków, prosząc interesowanych o zgłaszanie się do kon­
sulatu dla porozumienia się w sprawie prawnego 
wylegitymowania tytułów do spadku.

Kolonia polska w  Wiedniu obchodzić będzie w 
dniu 10 b m. 210 rocznicę odsieczy Wiednia przez 
króla Jana III wycieczką ua Kahlenberg osobuyni 
pociągiem. O godz. 10 rano odprawi się w kościele 
na Kahlenbergu solenne nabożeństwo z polskiem 
kazaniem. Po nabożeństwie nastąpi wspólny obiad 
na tarasie hotelu. Po obiedzie wspólny spacer na 
Hermannkogel (Habsbuigwarte), skąd po zabawie 
towarzyskiej nastąpi powrót przez Weidling am Bach 
do staeyi kolejowej Weidling-Klosterneuburg i kole­
ją do Wiednia. W wycieczce tej wezmą udział 
wszystkie Stowarzyszenia polskie: „Ugnisko", „Zgo­
da", „Lutnia" i „Przytulisko".

Zgon polskiego malarza. Dzienniki francuskie 
zapisują smutną wiadomość o zgonie młodego mala­
rza , Władysława P a j g e r t a .  Niedawno przeniósł 
się on z Monachium do Paryża i urządziwszy sobie 
tam pracownię, wybrał się nr. bretońsklc wybrzeże 
dla wypoczynku i dla studyów. Towarzyszyło mu 
dwóch Francuzów, jak on malarzy, i wszyscy trzej, 
zamieszkawszy w Pouldou, zapragnęli zaraz zawrzeć 
znajomość z oceanem i puścili się rybacką łodzią 
na dalszą wycieczkę. Wicher przewrócił łódź a 
ocean nakrył ją swą falą. Ciało Pajgerta wypłynę­
ło nazajutrz na brzeg. Zwłoki jego pochowano na 
cmentarzu w Moelan. Dnia 4 b. m. ekshumowano 
je; zostaną one przewiezione do Galicyi i dnia 11 
b. m. złożone w grobowcu Pajgertów w Sidorowie 
w powiecie husiatyńskim.

Fabrykacya perfum. Jednem z głównych miejsc 
fabrykacyi perfum w Enropie jest Grasse pod Nizzą. 
Obecnie odbywa się tam właśnie zbieranie jaśminn, 
obecnie również kwitną masami tuberozy. Samo 
Grasse i okolice toną w upajającym zapachu. — 
W fabrykach perfum robotnicy pracują dniem i no­
cą, a wydobywanie „zapachów" z rosiin i kwiatów 
odbywa się w trojaki sposób. Pierwszy polega na 
zaPwaaiu wrzącą wodą ziół pospolitych, jak mięty, 
lawendy, tymianu i geranium, których są całe pola 
Zapachy z kwiatów takich, jak róże, bez heliotrop, 
fiołki leśne itp., wydobywane są za pomocą dysty- 
lowania. Do fijołków parmeńskich, pachnącej tra 
wy, jaśminu i tuberoz zastosowywany jest tak zw. 
system zimny. Ostatni ten sposób najwięcej zabiera 
czasu, jest najkosztowniejszy, ale i najpewniejszy. 
W fabrykach dziewczęta zajęte są odważaniem, roz­
dzielaniem , sypaniem i obrywaniem kwiatów z ło­
dyg, maszyny zaś obsługiwane są przez mężczyzD. 
Odważone kwiaty leżą stosami na dłngich stołach, 
przy których siaduje w mniejszych fabrykach do 20 
dziewcząt. Każda z mch trzyma ramę kształtu i wiel­
kości górnej części okna, a szkło w tę ramę wpra 
wionę, posmarowane jest z obu stron mięszaniną ło 
ju cielęcego i oliwy. Dziewczęta sypią ua górną 
stronę szkła tyle kwiatów, ile ich z łatwością utrzy­
muje się na tłustej emulsyi, i kładą ramy jedne na 
drugie do 10-ciu sztuk. Zapach z najniższej ramy 
przechodzi w ciągn 24 godzin w tłuszcz, poczem

następnego dnia pożółkłe, pozbawione woni kwiaty 
bywają zdejmowane przez robotnice, które sypią 
znów świeże kwiaty na ten sam iłuszcz. Procedura 
ta powtarzana bywa 8 — 10 razy, a przesycona za­
pachem pomada sprzedawana bywa drobnym fabry­
kantom perfum, albo też nalewana spirytusem i 
przeoierana za pomocą koła rotacyjnego dopóty, do­
póki zapach nie wsiąknie w p łyn , a tłuszcz nie 
opadnie całkiem na dno blaszanych puszek. Tłuszcz 
ten używany bywa do mydeł, pomad i t. p., a 
wonny spirytus, nalewany we flaszeczki, stanowi 
perfumy.

Ostrzeżenie. W Wiedniu stawał przed sądem do­
rożkarz, który przejechał kobietę, a drugi powóz dy­
szlem naruszył. Sędzia uwolnił go, albowiem pr eje- 
chana niewiasta była „tak okrutnie czerwono od 
stóp do szczytu głowy ub rana , że się koń przeląkł 
i uniósł." Rzeczoznawcy przyznali, że i koń boi się 
takich niewiast.

Próbki humoru amerykańskiego.
S ę d z i a .  Oskaiżony, czy masz jeszcze co do nad­

mienienia ?
O s k a r ż o n y  (fryzyer). Tak, panie sędzio. War- 

toby, żeby pan sędzia ostrzygł sobie włosy.

R e d a k t o r  d z i e n n i k a .  Tak, panie, waknje 
u nas posada krytyka. Czy posiadasz pan kralifi- 
kaeye ?

K r y t y k  (dumnie). Moją kwalifikacją jest wy­
rzucenie mnie z r«dakcyi tego idyutycznego, wstrę­
tnego świstka z przeciwnej strony ulicy.

R e d e k t o r  (zachwycony). Zajmij pan zaraz miej­
sce przy biurku.

M o i e t c i  n a t a .  l i t n t i e  i artystyczne.
—  Aleksander Hegedus, dziennikarz węgierski 

i poseł do rady państwa, obchodzi w tych dniach 
jubileusz 25-letniej pracy literackiej i 5.000 artykuł 
wstępny swego pióra.

—  W ystawę dzieł 6. p. Andriollego urządza 
warszawski Salon artystyczny n:. Nowym Świecie.

—  P&weł Lindau, znany diamaturg niemiecki, 
ustępuje od 1-go października z zajmowanego przez 
lat 17 stanowiska redaktora miesięcznika Nord u. 
Sud.

—  „Przeglądu (.migracyjnego' nr. 17 wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Ud Redakcyi. Polska na wy­
stawie światowej w Chicago. Korespondencja z Sand 
weg. W sprawie wystawy krajowej we Lwowie. 
Kościół polski w Brazylii. Gospoda polska w Ham­
burgu. Odpowiedzi ua kwastyonaryusze. Rozmaitości 
Ogłoszenia.

—  „Przedświt", dwutygodnik dla kobiet, wyda­
wany we Lwowie, w numerze 17 z dnia 5 b. m. 
przynosi treść następującą : Brońmy s ię ! — Emilia 
Platerówna (ciąg dalszy). — P lon , wiersz Ż. Mo­
rawskiej. —  Stara Barbara, przez Adelunga — 
Wpływ kobiet na historyę i politykę w Polsce. — 
Literatura i sztuka — Korespondencje. — Wie­
czór letui przez Andę. — Kwestye pedagogiczne. — 
Polska w pojęciu geografa niemieckiego. — Wska­
zówki gospodarskie. — Wiadomości bieżące. — Złote 
myśli i t. p.

Dział ekonomiczny.
Sztuczne nawozy. Gal. Tow gosp wydało 

z subw encji m inisterstwa rolnictwa podręcznik 
o „sztucznych nawozach", napisany przez p. W ła­
dysława Szybińskiego, redaktora Gospodarza 
wiejskiego. Podręcznik ten w przystępny sposób, 
a zarazem wyczerpująco podaje własności wszyst­
kich w kraju używanych nawozów sztucznych, a 
zarazem poucza, jak takowe najwłaściwiej i na 
który rodzaj gleby odpowiednio mogą być użyte.

Podręcznika tego dostać można w biurze To­
warzystwa gosp. gal., ul. Ossolińskich 1. 15 i w 
księgarni pp Gubrynowicza i Scnmidta we Lwo­
wie. Cena 1 egzempl. 4-0 ct.

Celem przeprowadzenia studyów i prac przy­
gotowawczych około budowy liuij kolejowych 
Niepołokowce-Wyźnica i Łużany-Zaleszczyki de­
legowała na bukowinę inżynierów generalna in- 
spekeya kolei państwowych z polecenia m inister­
stwa handlu.

Trasowanie linii Tarnopol-Halicz wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych już się rozpoczęło. 
Około 40 urzędników kolei państwowej z od­
działu inżynieryi przeznaczono w tym celu do 
Tarnopola i kilku z nich jest już na miejscu, re ­
szta przybędzie w dniach następnych. Kierowni­
ctwu tej linii poruczono nadinżynierowi p. Psar- 
skiemu, zastępcą jego jest inżynier p. Machal- 
ski. Na budowę drugiej linii głównej Tarnopol- 
Zaleszczyki otrzymałakoneesyę, jak wiadomo, hr. 
W ładysław Baworowski,' pizez którego prawie 
wszystkie posiadłości przechodzić bedzie proje­
ktowana kolej. Linia ta będzie miała długości 
202 kilometrów, a jej rozkład przedstawia się 
u k  następuje: Tarnopol przez Mikulirice-Trem- 
bowlę do Kopyczyniec 74 kilometrów, Hadyn- 
kowce przez Jeziorzany-Borszczów do Iwania P u ­
stego (przed Mielnicą) 62 kilometrów, odnoga: 
Jerzerzany-Skała 11 kilometrów, Kalinowszczy- 
zna przez Jagiełnicę-Tłuste do Zaleszczyk 55 ki­
lometrów.

Uprawa roślin lekarskich. W iele roślin za­
wiera związki, które na organizm ludzki w iakiś 
sposób oddziaływują i dlatego używane bywają 
jako lekarstwa, jak np. piołun, centurya lub ru­
mianek. Inue zaw ie ra j znowu związki trujące, 
jak np. pokrzyk lekarski atropinę, która chcciaż 
gwałtowną jest trucizną, używaną bywa jako bar 
dzo dzielny środek leczący. Za dawuiejszych cza­
sów wszystkie podobne rośliny, obejmowane na­
zwą roślin lekarskich, zbierano dziko rosnące w 
takich ilościach, że wystarczały na użytek. Obe­
cnie przez rozszerzenie do możliwych granic u- 
prawy rolnej, przez przemianę dzikich łąk na 
meliorowane, obszar, na którym rośliny podobne 
rosły, zmniejszył się nadzwyczajnie, gdy popyt 
za rośiiuami lekarskiemi, chociaż nie za wszyst- 
kiemi co dawniej, ale zawsze jeszcze za dosyć 
licznym ich zastępem, znacznie się zwiększył i 
to tembardzie], że teraz po ogrodach niema pra­
wie podobnych roślin, gdy dawniej nietylko po 
dworskich, ale nawet po włościańskich ogrodach 
często zdyuać je było można Wiele roślin lekar­
skich zagrożonych jest, szczególnie w Niemczech, 
wprost wyttpieniein, jak np. arnika i goryczka

( Gentiana tuta). Wszystko to spodowało, że za­
częto wiele roślin lekarskich uprawiać na po­
lach.

Uprawianym roślinom zarzucają, że są mniej 
skuteczne, niżeli dzikie, co o tyle jest uzasadnio­
ne, jeżeli wychodowane były na gruntach nie­
właściwych a do tego za żyznych, bo wtedy 
istotnie w stosunku do swej masy zawierają 
mniejszy procent skutecznych związków i dla 
wywołania tego samego skutku, lub dla wydo- 
■;ia tej samej ilości jakiegoś skutecznego związ­
ku, trzeba więcej rośliny danej użyć Jeżeli je­
dnak g run t został odpowiednio dobrany, nawozu 
nie przesadzono, a do tego jeszcze miejscowość 
odpowiada klimatycznie i położeniem swojem 
miejscowości, w jakiej dana roślina dziko rosła, 
naprzykład: arnika w wysokich górach, goryczka 
w górach lub ca podgórzach, rumianek na cie­
płych do słońca wystawionych gruntach i t. p., 
natenczas między aką uprawianą a dziko rosną­
cą rośliną niema, prawie różnicy co do skute­
czności czyli wartości użytkowej. Bardzo wiele 
też roślin lekarskich po aptekach sprzedawanych, 
a nabytych na wielkich targach niemieckich, nie 
rosło dziko ale na polach i po ogrodach. Umyśl­
nie przytaczamy targi niemieckie, bo nietylko, 
że na nich zaopatrują się nasze apteki w zioła 
i u nas dziko rosnące lecz nie zbielane, ale 
głównie dlatego, że w Niemczech od dosyć da­
wna zajmują się już uprawą na wielką skalę 
wielu roślin lekaiskich.

Od razu nie zaczęto tam uprawiać na wielką 
skalę roślin lekarsk ich ; początki były skromne, 
ale gdy się przekonano, że uprawa t t  może się 
opłacać, rozszerzono ją  i bą okolice nawet dosyć 
obszer ne, gdzie uprawa podobna tworzy główne 
zajęcie rolniczej ludności. Przykład podobnego 
rozwoju uprawy roślin lekarskich mamy w Tu­
ryngii. We wsi Colleda żył sobie wieśniak En­
gelhard, który około roku 1817 zaczął uprawiać 
kilka roślin lekarskich na polu. Po nim uprawą 
tą zajmował się wieśniak K irehner i jego syn, 
obecnie zaś uprawiają nietylko prawie wszyscy 
mieszkańcy Cólledy (liczącej prawie 4.000 miesz­
kańców), ale i wsi okolicznych, w obrębie 3 i 4 
milowym. Upraw ‘ane bywają głównie dzięgiel, 
mięta pieprzowa i kędzierzawa, lubystek, angeli- 
ka, oman, melissa i piołun. W okolicach Jeny  
uprawiają rośliny lekarskie na większą skalę już 
od przeszło 130 lat. Oprócz Turyngii uprawiają 
rośliny lekarskie w okolicach gór hercyńsKich i 
w wielu innych miejscowościach, wszędzie zaś 
musi się ta uprawa opłacać, jeżeli nie bywa za­
rzuconą, ale owszem rozszerza się i na ’,nue oko­
lice

Nawiasem wspom nim y, że zbieranie dziko 
rosnących roślin lekarskich nietylko w Europie 
staje się dla ich istnienia niebezpiecznem. mamy 
tego bowiem przykłady z krajów na daleko niż­
szym stopniu zaludnienia slojącyeh. I  tak drzewa 
chinowe stają się na Andach peruwiańskich co­
raz rzadszemi, co spowodowało, że rząd angiel­
ski w Indyach, rząd zaś holenderski ua Jawie 
stara się rozpowszechnić chinowe drzewa przez 
uprawę La tamtejszych górach, o ile wiemy, z do­
brym skutkiem. (R o i)

ostatniej doby zachorowało nr cholerę 7 osób, 
umarły 2.

Londyn, 7 września. W edług urzędowego spra­
wozdania, w G r i m  s b y  ^chorowało na nowo 
15 osób na cholerę, w Hull 2 osoby, um arła 1.

Lo n d yn , 7 września. Daily Chronicie donosi 
z Kairu z najlepszego źródła, że kedyw postano­
wił na wiosnę przybyć do Anglii.

Leeds, 7 września. W  Farnley były groźne 
rozruchy Strejkujący robotnicy pobili dyrektora 
kopalń; prócz tego ,eszcze j,d n a  osoba została 
ciężko ranna. W  wielu miejscowościach hrabstw  
Derbyshire, Nottingham, Yorkschire zachodzi tak­
że obawa rozruchów. Wystano tan? posiłki poli­
c ji i wojska.

Strejkujący robotnicy napadh dl kopalnię, pod­
łożyli ogień i usiłowali spalić wszystkie zabudo­
wania górnicze. Aresztowano 10 osób.

Strejk w południowej Walii uważać można za 
ukończony.

Konstantynopol, 7 września. Rada sanitarna 
uchwaliła ogłosić, że w zakładzie dla obłąkanych 
w S c u t a r i  zaszły wypadki podobne do chole­
ry, z których kilka zakończyło się śmiercią. P ro ­
w eniencje z Konstantynopola podlegają we 
wszystkich portach tuieckich 24-godzinnej obser­
wacji.

Rio-Janeiro, 7 września. Eskadra zbuntowała 
się i wzywa rząd do abdykacji. Rząd zaś zamie­
rza zatopić trzy buntownicze okręty.

Vancouver (w yspt), 7 września. A rcyksiąir 
Franciszek Ferdynand d’Este przybył tutaj 6 
b m, Tak arcyksiążę, jak wszyscy podróżni, są 
zdrowi.

Kursa telagraflczne na giełdzie wiedeńskie!.
dnia 7 września 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w e ...................................
L o n d y n .....................  . . .
S r e b r o .........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty au stry ack ie .............................
B&ukuoty banku iiiemiec za 100 m

Wiedeń, 7 września. Ruble 130 50 
18 27 —  19 75 SmryOis 16 70 — . 
do — •— . Pszenica 7 6 5 . Owies 6 9 3

Kun w wal.
auitr.

iłr. ot.
97 30
07 05

119 10
96 70

982 —

336 25
125 80

9 9 6 '/ ,
5 95

61 oO
Cena nafty 
Zyto 6 39

Ta rg  wieaeńsKi. (Targowica R u d o i f s h e i m j  
W czasie od 2 do 5 b. m. przywieziono jaj 
•350.000 i około 2500 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 34 do 36 jaj pierwszej 
jakości lub od 39 do 41 jaj średniego gatunku, 
Ceny masła: za kilogram masła śmietanko­
wego od 1-10 do 1'20 złr., masła wiejskiego 
od 1 05 do 115  złr., zwykłego masła targowego 
od — 95 do 1 0 5  złr.

Z giełdy zbożowej.
Wiedeń, dnia G września.

Płacono za 100 k ilo : od do
Pszenica na je s ień ............................. 7-53 7 58
Pszenica na w i o s n ę .......................  8 0 4  8-07
Żyto na j e s i e ń ..........................................6'40 6'50
Żyto na w iosnę..........................................6'90 6 92
Owies na j e s i e ń ............................. 6 90 6 9 6
Owies na w io s n ę .............................  6*91 6 ‘93
R z e p a k ................................................... 16*05 16-15

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca; Tsr Lesław  B oroński.

Rubryka ,.haoe*łane“ nie pochodzi od Rodak- 
cyi, Która tez żadnej odpowiedzialności zr nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Tani środek domowy. Do zregnlowaria i utrzy­
mania prawidłowego trawienia poleca się prOsZki 
seidlickie Molla, jaku Środek najtańszy i najpewniej­
szy od lat kilkunastu w cierpieniach trawienia. Ory­
ginalne pudełko 1 złr.

Wyseła cudzie unie z& pobraniem pocztowem apte­
karz A. Mo l l ,  c. k. dostawca nadworny, W i e n ,  
Tuchlauben 9. —  W aptekach na prowmcyi należy 
żądać wyraźnie prep&r&tów z ochronną marką i pod­
pisem Molla.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e e r e l e g i c z n e
(podług obserwatorynm krakowsriego), 

Kraków, dnia 7 września.

Poszukuję mieszkania parterowego suchego i 
jasnego z widokiem na plantacje lub ogiud, 
złożonego z trzeci pokoi, kuchni, strychu i piw ­
nicy od 1 października b. r  Zgłoszenia do A d­
m inistracji „Nowej Reformy".

Ciśnienie powietrza 
(zred, do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiuszs
Kierunek i moc wiatru 
(0 =• cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach,
Star nieba 

0 pog., 10 zup. pochm

wezorąj 
g. 10 W.

dziś 
g. 6 rano

743 4 nim

+ 1 4 ° ,9

WSW 1

80 %

dziś
g. 2 pop.

740-6 mm

-1-14 °,7

WSW 1

88%

10

739-4 mm

—|—22 °,4

WSW 1

58%

U w a g i :  Rano mgła, wczas rano deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 7 września. Wiener Zig  podaje do 
wiadomości, że m inister handlu zarządził zasto­
sowanie postanowień drezdeńskiej konwencyi sa­
nitarnej w stosunku do proweniencyj z portów 
południowej Rosyi.

Praga, 7 września. Za wykroczenie podczas 
bezrobocia górników pod Kladnem i Busztiehra- 
dem zasiadło s i e d m i u  przywódców rozruchu 
na ławie oskarżonych; z nich p i ę c i u  skazano 
na więzienie od 6 do 9 miesięcy.

Budapeszt, 7 września. B i u l e t y n  c h o l e ­
r y c z n y  z wczorajszej doby opiewa: W 12 ko­
mitatach węgierskich zacnorowało osób 44, um ar­
ło 25. -W Budapeszcie od trzech dni nie było 
wypadku cholery.

Sasznitz, 7 wrześnie. Z powodu przewrócenia 
się ło d z i, należącej do torpedowego statku ćwi­
czebnego „Bluecher", utopiło się trzech m aryna­
rzy. Statek „Bluecher" odjechał ze zwłokami do 
Kiel.

Amsterdam, 7 września. W  Holandyi w ciągu

P T -
Przez w zgląd , że niektóre łaskawe zlecenia 

z prowmcyi, dla mnie przeznaczone, lecz mylnie 
adresowane do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej już firm y iózef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale 
mnie nie dochodziły, przez co Szanowni odbior­
cy narażeni bywali na zawody, a często nawet 
i na s tra ty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łaskawe zlecenia adre­
sować tylko do tirm

ALOJZY H JB N EF
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

1758 14 30 Lw ów , Rynek 38.

Wszelkie papiery wartcściowe
b a ik a o t y  zaji r a i i n t i e  

i  m o i e t y
kupuje i sprzedaje 

pod u a j k o r z y s t u l o j s z o m l  warasluusl

i  Kantor wymiany
filii o k, uprz. galie.

Banku hipotecznego S
w Krakowie, Rynek, I. 3t.

£]l Zleceniu z prowincyi uskutecznia
m  się odwrotną pocztą b e s  d o lic z e n ia .  

jj|| j r a w t z y i

Dom bankowy i kantor wysiany JAKOBA HOCHSTIMA
P n k f i .  B j i t k  | I6 w iy » U n ia  A — * »

kapuje i sprzedaje pod a ą j k e r i y i t a i ą j u e n i  warunkami krajowe i zagraniczne p su i-n -, akcyi, 
Hity zastawni, lasy, wsasty, wym ia u  wszelkie kupony, wylosow ane papier j  —  ZImmul^z • rewinoyi

sakutoazsia odwrotną yooitą kos deliozanif prowizrL
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w  K Ł b i k o w i e
poleca

w inogrona
baaeuskie i vóslau$kle, kuracyjne,

z codzień świeżych otrzymanych 
transportów, również w wielkiej 
ilości na składzie wino włoskie

„Barletta"
czerw o n e i  b iałe , detalicznie 

i hurtownie. 2075 1 
W ysyłki zamiejac. odwrotnie uskutecznia

Przez władzę konces. prywatny

Zakład wychowawczy.
Publiczna szkoła realna i

P rz y g o to w a w c z a  k la sa  do szk ół śre d n ich .
D ruurołno ( l i n i o  lnrlntifO * p r a w e m  w j d « w a u i a  ś w ia d e c tw  z c h a -  
n jfn d U ld  J ł M Id lUUUnd r a k t e r e m  p n l t l i c z n y in .  Z a ł o ż o n a  w  1 8 1 9  
r .  S y p ia ln i e  i ip .  4  m t r .  w y s o k ie . P ó łp e i iM y o n a rz e  p o z o s t a j ą  d o  7  
g o d z . w ie c z ó r .  P r z y jm o w a n ie  e k s t e r n i s t ó w  i m ie js c o w y c h  u c z n ió w . 

P o d c z a s  w a k a e y j  n a  w s i.
B .  S p e n e d l e r ,  Wien, VII., Westbahnstrasse, 25.

8 0 “ Ś w ia d e c tw a  ~ c h a r a k te r e m  p u b l ic z n y m .  "Wk. 17 !H 7 7

L. -ć: 109.

osoba inteligentna, ener­
giczna, zdrowa, uzdolnio 
na w m uzyce, krawieczy 
źnie, znająca się na kuchni 

życzy sobie objąć m iejsce towarzyszki 
opiekunki dzieciom, lub też zarząd domu 
u wdowca lub księdza. 2084 1 3

A d r e s : F .  S .  9 1 . 2 0  poste restante 
g ł ó w n a  p o c z t a  K r a k ó w .

Kamienica li piętrowa
n ow a, wolna od podatku, z ©- 
g ró d k ie m  m ał,»m , w naj­
zdrowszej dzielnicy miasta i w po­
bliżu plantacyj położona, przeno­
sząca czystego dochodu 7°/0, jest 
pod bardzo korzystnsme warunkami 

zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela kan- 
celarya adwokata Ora Romana 
Ławrowskiego w Krakowie, ulica 
Grodzka. L. 55. 2080 1

Fortepian
w dobrym sta n ie , d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość p r z y  n l .  W o l ­
s k i e j ,  Ł .  22 .  20rO 1 3

II
do sp rzed an ia. 2088 1 4

Wiadomość tamże u właściciela.

Winogrona
11

poleca handel pod firmą

F. Eisenberger
dawniej R. Yaternacht 

Kraków, ul. F lo rya ń ska , 9.
Wysyłk, zamiejscowe uskutecz­

nia się odwrotnie. 2089 i 8

Przednie ołomunieckie sery
( K w a r g l e )  2081 1 6

poleca we wsiclhiuii aa murowanych wielkościch 
i d o s k o n a ł y c h  gatunkach po u a j  t a ń ­

szy  e h  c e n a c h
J ó z e f  K u r z ,  Fabryka sera, 

Hatscńein bei Olmiitz , Mahren). 
Próbne nkrzrnki po 1 słr. 90  ct. franco wy­

syła Bit do wszyst Btacyj poczt. Austro-Węgier.

o o o o o o o o o o o o o o o
o 
o 
o 
o 
o 
o  
o  
o  
o 
o

8 0

S a jle p h z e

nawozy sztuczne
sprzedaje

pad zupełną gwarancyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ZwMiełkandldwy Kółek rolniezycli
v Krakowie, ulica Pijarem, L 4.

Tamże skład hurtowny towarów dla 
.kj: pów chrześcijańskich prywatny jh i 
Kółek rolniczych. 1629 52 60

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie

o o o o o o o o o o o o ó

Biuro Nauczycielskie
Jędrzejewskiej-Paulus

Wiedeń, SM engasse, 3,
p o le c i : f a l k ę ,  dyplom poznański języki fran­

cuski, angielski i niem iecki, początki mu­
zyki, r  mnki i malarstwo.

A n g i e l k ę ,  nauki szkolne, język francuski i 
niemiecki, muzyka, rysunli , malarstwo.

D w ie  F r a n c u z k i  ,  dypl., posiad. muzykę.
A n g i e l k ę  z językiem francuskim.
F r a n c u z k ę  ,  dyplom., doskonały angielski, 

ry.onek, malarstwo.
Kilkanaście b o n  f r a n c u s k i c h .
D w ie  12-letnie F r a n c u z k i .
P i a n i s t k i ,  N iem k i, z konserwatoryum Lip­

ska i Stuttgirdu. 2050 2 2

Rouąuaad
recommenee ees C o n r s  d F r a n ę a i s  le 

i-ier  septembre 1893.
K r a k ó w ,  R y n e k  g l . ,  3 3 . 2036 3 10

Licytacya dębów w Monasterzyskach.
Wydział Rady powiatowej w Buczaczu sprzedaje drogą publi 

cznej licytacyi ofertowej i ustnej, w e cz w a rte k  d n ia  14  w rze ­
śn ia  1 8 9 3 , od go d zin y 2  do 5  po p o łu d n iu  w U r z ę ­
d zie g m in n ym  w ST o n asterzysk ach  odbyć się mającej,

i
o przeciętnej grubości 48 cm., znajdujących się na tłoce gminne 

około 3 kim od miejscowej stacyi kolejowej oddalonej.'
Oferty mają być zaopatrzone w p ięcio p ro cen to w e w a- 

dyuiu  i wniesiona n ajp ó źn ie j do d n ia  1 4  w rz e śn ia  b. r. 
go d zin y 11 przed  p ołu d n iem  do W y d z ia łu  po w iato  
w ego w B u e za e zu .

Bliższe warunki i szczegółowy spis wymiaru dębów można przej 
rzeć w godzinach urzędowych w kaucelaryi Wydziału powiatowego 
w Buczaczu, skąd też na każde żądanie iuteresentom odwrotną po­
cztą przesłane będą.

Buczacz, dnia 22 sierpnia 1893.
Z  W y d z ia łu  p ow iatow ego.

Prezes D r .  J a n  B o ło z  A n to n ie w ic z .

1970 3 4

Suknie damskie
. wykonuje w jak najkrótszym czasie .

X MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIE! •
) w Krakowie, Sukiennice, L. 19, C
 ̂ polecając zarazem j

• kapelu sze damskie •
w  w wielkim wyborze, k w ia ty  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  V

s e ty ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e lk ie
damskiej wchodzące. 

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w ln c y l  wykonuje jak najspieszniej 
ganoyą p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

U o d e l e  p a r y s k i e .

n o w o ś c i  w zakres toalety 

gustem i ele- 

1489 32 0

JUfolla Proszki Seidlickie
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie Każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i Śrma A. M o ll .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
oierpluniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i chronl- 
oznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobach kobleoyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą eądownle śolgane. " W  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

o s t r z e ż e ń  i  e .

wraka francuska
Tul Ił n n r a u fr l7 iw 0  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. I IO L L A  i za- 
IJIM I /lan U tlW O  mkmęte plombą ołowianą „A . M O L L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 só* M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środ-k uśmierzający do wcieraaia przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skntkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Ceni oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentów. 239 36 52

ło w n y skład w ysyłe k  u A. M JL L , c. k d o sta w c y nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
I p r a s z a  s ię  F  T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ja  m a r k a  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : F. Gralewski, W, Redyk, A. Siedlecki, F. Sobie- 

rajski, K. Wiszniewski, handle : St. Feintucb

i— S wBr
fi

a p r ó b o w z ó  p r s b -  
■ I w ą ,  Z n s u z  o m l t o ż ó

5-lalnią Brom sławkę
i- ( k o n i a k  w ło s k i )  1561 29 36 

zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastęy aje zupełnie koniak 2  f l a s z k i  l i t r o ­
w e  Ji z ł r .  5 0  c t .  wysyła polska firma fran­
co opakowanie. — Adres : , z u r  F r a n z ó s l n u 
f f w « ,  X V I I I ,  D ó b l l n g e r s t r a s s e  3 8 . 

P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

D o n i e s i e n i e
na porę jesienną i zimową 

Filia Wiedeńskiej Fabryki

m on  MĘSKICH i
Heilmana Kohna

A w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  9 , I p i ę t r o ,
u  poleca duborowy zapas najm odniejszych u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e ­

c i n n y c h  własnego wyrobu z najlepszych nuteryałów  krajowych i zagra­
nicznych p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W obec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału  
w większych- ilościach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących U  

j ł j  firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurow ać, o czem Szanowna 
^ P u b lic z n o ś ć  przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują s ię :  8 ^
H Paletoty zimowe, męzykowy, Chesterfildy, haweloki, szlafroki, H 

ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- M  
szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz l i  

ubiory dla chłopczyków od 3 lat. fi
n l i c y  1 n n -  j )

II

UH Aby uniknąć pom yłek uprasza się o zapamiętanie 
m e r  u  d o m u ,  w którym  f i l i a  się znajduje 

| j |  676 48 0 Z uszanowaniem

I
U  Filie nasze • H zow ie, J a r o a
J j  s ła w o w ie ,  C z e rń  ło w c a c h ,  BK

Heilman Kohn i Sy iowie
Kraków, ul. Grodzka. 9, I piętro.

K r a k o w i e ,  ulica Grodzka, L. 9, w  T a r n o w i e ,  H ze- . , 
J a r o s ł a w i u  , P r z e m y ś l u ,  JL w o w le , S t a n i -  U

B ie l s k u ,  O p a w ie  i N o w y m  S ą c z u

§ Z * 3 I E

eu . a

A lfred  Kassl
handel nasion w Opawie (Śląsk austr.)

poleca 1804 7 io
n iezaw od n ej ja k o ś c i  zboża do siew u  zim o w e g o , jak

ż y t o ,  p s z e n i c ę ,
p e w n ych  i n a jb a rd z ie j za le ca n y ch  g atu n k ó w , wyhodo­
wanych na wysokich górskich obszarach ze żniw tegorocznych , do­

póki zapas starczy. Próbki i oferty na żądanie.
N a w o zy sztuczne jako to :

m akę z kości i superphosphaty
z p ełn ą g w a r a n c y ą  z a w a rto ści p o d a n y ck  p ro cen tó w .

V\ ysyłka pełnych wagonów opłatnie do każdej stacyi.

1974 12 14

Pierwszy główny skład fabryczny serów deserowych i szwajcarskich j
krajowego i zagranicznego wyrobu, tudzież

masła deserowego i solonego
d l a  h a r t o w n e j  I c z ę ś c io w e ]  s p r z e d a ż y

LEODA IYKUTOW IKIEGO
w Krakowie, ulloa Bzewaka, Ł. IB, K

M poleca następujące sery, a to : Emcnthaler, R oąuefort, Gorgonzola , Parmczan , Strachino, A  
”  Chester , Eidamer, Ziołowy, Groyer, Deserowy najprzedniejszy, Im perial, Romatour, Lim „ 

burski, De Brie, Alpejski, Neufehatelski, Winny, Hagenbergski, Liptawski do piwa. Provi- W 
deatia, Bryndzę owczą, kwargle ołomunieckie , tudzież masło najprzedn. deserowe i solone;

iDne , tu nie wymienione, sery deserowe posiada również na składzie jednak tylko 
w pewnych porach roku, stosownie do czasu produKeyi tychże.

Więksi P T. Odbioroy otrzymają odpowiedni rabat.
Zlecenia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast za pobraniem. — Cenniki wysyła na żą­

danie gratis i franco. 2023 3 8

Szczegółowe urządzenia
dla gorzelń i browarów
jak również zupełne urządzenia tychże, 
a p a r a t y  każdego system u, k o t ł y  p a ­
r o w e ,  m a s z y n y  p a r o w e  i p o m ­
p y ,  k . a d z i e ,  c h ł o d n i k i ,  a p a r a ­
t y  d o  s t u d z e n i a  z a c i e r u , p a r -  
m i k i  k o ś c i ,  r e z e r w u a r y  d o  s p i ­
r y t u s u  ,  p a r o w e  n a c z y n i a  d o  
p s  r ż e n i a  p a s z y ,  szczególnie prak­
tyczne dla dworów, w których się go ­
rzelnia uie znajduje, dalej podejmuje się 
rekonstrukcyi starycU narzędzi, przyjmuje 
się też starą m ieaż po najwyższej cenie 
w zamian za nowe roboty, jak również 

reparacye lokomobil.
Do wykonania tychże robót poleca się, 

zapewniając najsumienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
53 32 b0 B l E t ł c l .

Najlepszy środek prze­
ciw chclerze!

COGNAC
Vieux Champagne

j / C  K o n .  p l u a  u l t r a
l  gwarancyą znasomitych własności, aro­
matyczny i wzmacniający żołądek, wysyłam  

p o c z t ą  n a  p r ó b ę  
1 beczułkę 4 litry zawier. za złr. 8 .— 
1 koszyk z 3 flaszkami po trzy

czwarte litra za . . .  złr. 5.40 
za zapłatą po otrzymaniu towaru (n ie­
znanym za zaliczką pocztową) wolny od 
cła i opłatnie do wszystkich miejscowo­
ści Austro-Węgier 1941 3 0

U. Haiti
O A L P O  D I S T R i A

I

Filolog z II roku
poszukuje lekcyj zaraz. 2063 3 4 

Zgłoszenia pod A .  B .  w Adm. „N. Reformy".

Młodzieniec
z odpow iedniem  wykształceniem  , znaj­

dzie w mym kantorze m .ejsce

p r a k t y k a n t a .

2067 2 3 S t a n i s ł a w  G u r g u l .

Piekarnia w Chabówce
o b o k  s t a c y i  k o l e j o w e j ,  ń o  w y ­

n a j ę c i a .  2*164 2 3
Zgłoszenia u pocztoiistrza w miejscu

Do cukierń! Józef a Siermonto wskiego
w  T a r n o w ie  potrzebny 2065 2 4

uc z e ń
z 1 lub II gimnazyalnej, wzorowych obycza ów.

Wyprawy 
dla młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazim ierz N ie sio ło w sh ,
Kraków Sukiennice, L. 24 i 25

C e n y  b a r d z o  n i s k i e ,  “ ą  f

Kilku l l f ^ n i ń u f  P o j m ie  na mieszka- 
U b f c l l W lw  nj0 z wiktem, lub bez,

zapewniając troskliwą opieko rodzicielską.
P r i l l .

U lic a  Ł a z i e n n a ,  U. 1. 2047 4

Zakład dentystyczny
Dr. W. Łepkowskiego
2070 ul. Straszewskiego, 27, 2 2
poszukuje u o s s n l a  z ukończoną III klasą 
gimnaz. lub realną, któryby się  chciał wyuczyć 
techniki dentystycznej. Ó warunkaeh można się 
dowiedzieć w Zakładzie między godz. 9 a 10 rano

FARBY
L a k i e r y  do każdego malowania. 
W szelkie potrzeby i materyały lakier­
nicze, malarskie, pozłotnicze, rym a r­
skie, stolarskłe, ślusarskie. F a r b y ,
l a k i e r y  do zapuszczania podłóg.

Środki de? infekcyjne
i wszystko, czego kto tylko potrzebuje, 

dostarcza najtaniej i« 38 15 i 
! Z Wiednia !

Albin Krajewski
Wien, IV., Wieoener Hauptstrasse 51.

Z powodu wyjazdu z Krakowa pragnę
sp rzed ać b ib lio te k ę

po ś. p. mężu moim. 2049 3 3
Jó z e f* . B l i z i ń s k a .

Ulioa Karmelicka, l .  23, I piętro.
Tamże są m e b le  <lo s p r z e d a n i a .

Mieszkanie
położone na I piętrze, składające się z 4 pokoi, 
przedpokoju, kuchni, spiżarki itp., urządzone 
z wsielkiemi wyujuami i komfortem, jsst z po­
wodu wyjazdu każdego czasu do wynajęcia.

Bliższa wiadomośó na miejscu n l .  Z w ie ­
r z y n i e c k a ,  L . 9 . 2078 2 6

Poszukujemy do niedużego ogrodu zdolnego

ogrodnika
któryby był dokładnie obznajomiony w obejściu 
się z cieplarniami i oranżeryami, jak również 

aranżjwaniu roślin dywanowych.
Odnośne oferty prosimy adresować wprost, 

wraz z podaniom warunków, do B r a c i  F i ­
a ł k o w s k i c h  w B ie lsL iu . 056 2 ó

Dwa pokoje frontowe,
z m eblam i, _zem lub osobno z a r a z  d o  
w y n a ję c i a .  — U lice: B a s z to w a  ,  I I  
p i ę t r o .  Wiadomośó tamże. 2069 3 3

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy prze*, 

użycie
Pigułek roślinnych Cauuaine.

Przepisywane pizes lekarzy francuskich i za 
granicznych od lat 30-tu zawsze a wieikiem po 
w odzeniem , ponieważ składają się wyłącznie i 
roślin , nie sprawiają rżnięcia ani kołek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza 
jąey krew lnb sprawia ący przeczyszczenie Me 
loda ożycia w polskim języka. Wymagać należy 
aby pigułki Cauy&ina znajdowały się we flakoni 
kaeh włożonycn w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u v a i n .

W Paryżu w apteoe pana D e h a u t ,  rue 
Faub St. Oeuls, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
W. Redyka 3. Tranozyńskiego i K. W iszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Rnckera i n 
Kaliksta K rzyżanowskiego; w Pu/uanlu w »pt. 
Dra M onkiewicza; w Bradaoh w aptece p £>1- 
i.«> i  Pransoua: w Czernlowoaoh w aptece p 
Golichowzkiero. 292 135 0

H andel delikatesów
Jana Dymnickiego w Jaśle

poszukuje 2071 2 3

p o m o c n i k a .

L. 45.504.

Sprostowanie.
W konkursie pod d. 14 czerwca 
r., L. W. 7 .892 , ogłoszonym 

przez Wydział krajowy na d w a  
s t y p e n d y a  z f n u d a s z o  k r a ­
j o w e g o  p o  5 0 0  z ł r .  dla kan­
dydatów chcących się kształcić na 
nauczycieli gospodarstwa wiejskie­
go (rolnibtwa, hodowli bydła i ad- 
mimstracyi) krajowych niższych 
szkół rolniczych, wyd^UKOwano 
m ylne, że stypendya te rozdane 
być mają począwszy od dnia I paź­
dziernika 18UI.

Wydział krajowy, prostując tę 
pomyłKę, oznajmia, że wspomniane 
s t y p e n d y a  r o z d a n e  b ę d ą  
z  d n i e m  1  p a ź d z i e r n i k a  
1 8 9 3 ,  a zarazem przedłuża ter­
min do wnoszenia podań do dnia 
10 wrześn a 1893 r. 204 i 5 5

Lwów, 29 sierpnia 1893 roku.

llir li Filia
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. A H *  
c .ń e u i s i  nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki niszczy i zabija, 
przez co stauowczo zanobi-ga i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
niszczącego pasożyta. A l u  k i e i l i a  nie zawierając w składnikach swycli żadnych jadow i­
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet o tyle korzystną, że 
powiet ze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną ilość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K i l o g r a m  4 0  c e n tó w , opakowanie oddzielnie.

JA N  I H N A T O W I C Z
p ie r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a  c h e m ie  n o -k o s tu a e ty c z n a  w e L w o w ie ,

odszczególuioua 10 medalami zasługi i 2 medalami uznania.
Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Kopernika, I >. 3, ulica Halicka, L. 11; w K ra s­

kowie Sukiennice, L. 20, i w Czemiowcach Rynek, L. z. 1536 10 0

NAJWIĘKSZA FABRYKA
w ózków  dziecinnych  

i stołków do wożenia chorych
U . B A U M A N A  v  W ie d n iu ,  VII. Seidengasie 3.

ma skład fabryczny u
M. Niemetz, Sukiennice 30 w Krakowie.

Cenniki darmo. 740 31 34

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonyoh dolin muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądnnie A N T .  32T T X W 3Si ,  pierwsza mo- 
raw s.a fabryka w o d o c ią g ó w , p o m p ,  

w ia t r a k o w y c h  m o to r ó w , b lo sze tó w  i k ą p i e ­
lo w y c h  u r z ą d z e ń ,  378 29 60

w Hranicaoh (Mahr. Wemskirchen) darmo i opłatnie koszto­
rysy na urząizenie a n m o d z le lu y c h  wodociągów.

Tinci. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyraka PraakMJ aptek Rtobiara, 
poiraiMhaia u z i  bola u fa  ierząp-oy 
środak nacierania, irożna 
dostać V  wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zaknpnie należy 
być bardzo u'tro*.nyii i przy­
jmować j e d y n i  o łaszk i z 
aokrzaaą narką „ k a tw ta i  “
jaka prawdziwa.—  C a a tr a ln y  s k ła d :  

U M U  H ektara pad U e t y ń  iw a n  
—  wr A w d i i .  —

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p u r o i  a -  
a e  k w a s e m  s i a r k o  w  y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  N i ip e r f o s f a -
t y  itp., odznaczone na wielu wy • 
stawach, dostarcza po bezk o n - 
k u r e u c y jn ie  n isk ic h  ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej a zo tu  i kwasu fos­
forowego. Parowa fabryka spodium, 
m t1 i kościanej i sztucznych na­
wozów B. Schbnberga IF ra n k ia  
w Krakowie. —  Z a m ó w ie n ia  
przysyłać należy albo do U g e n -  
c y i  d la  R o łn ik w w  W lf® Si* 
1  i k u c k i e g o  w K r a k o ­
w ie, Rynek L. 34, lub do pod­
pisanych. 1992 4 4

R .
w Krakowie, ul. Mostowa . L. 6.

f c w N o r o c Y H . scY v x \\e  w -zA-m cryT tw as^

Z 4/ukarni Związkowej w Łrakcwi* Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielska. Odpowiflćaalny riądc* dmkarni A. Szyjewski


